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Dzisiaj odbędzie się pogrzeb tow. Hermana Diamanda
Kondukt żałobny wyruszy z przed domu żałoby p rzy  ul. Miłkowskiego 11 we Lwowie około godz. 12 w południe 

Delegacje Organizacji P.P.S., Związków Zawodowych, Organizacji zaprzyjaźnionych winny sią zgłosić o g. 10 r. 
do lokalu O.K.ft, PtP.S. we Lwowie przy ul Rutowskiego 23

Mo|a ostatn ia  rozm ow a z HERMANEM DIAMANDEM
Siedzieliśmy we dwóch w poniedziałek 

ubiegły, dn. 23 lutego, na dworcu w Zu
rychu; Diam&nd miał wracać do Lwowa 
poprzez Wiedeń, ja  — nieco wcześniej— 
ruszałem na Berlin. Diamond formuło
wał w dłuższej rozmowie swoje poglądy 
na sytuację kraju; spróbuję je oddać mo
żliwie dokładnie; nie robiłem notatek, 
rzecz podówczas naturalna, — sądzę je
dnak, że mogę liczyć na swoją pamięć.

Mieczysław Niedziałkowski.

Zdaje mi się, wiecie, — mówił Dia
mond —, że te ostatnie lata — to by
ły najcięższe lata w mojem życiu; a 
już szczególniej miesiące od chwili 
rozwiązania poprzedniego Sejmu. 
Teoretycznie rozumiałem oddawna, 
że dyktatura w naszych warunkach, 
przy naszej psychologii mocno je
szcze wschodniej, musi doprowadzić 
do czegoś w rodzaju Brześcia, „pa
cyfikacji" i t. p.; ale co innego rozu
mować teoretycznie, a co innego wi
dzieć, dowiadywać się, odczuwać 
bezpośrednio.

Za to jestem dumny z Partji; je
stem dumny, że do niej należę. Ma
ło która Partja wytrzymałaby tak 
prześladowania wyborcze, jak na
sza. Tacy robotnicy borysławscy! Co 
to za ludzie! Nie zginie Partja, która 
ma takich towarzyszy... Wiecie, u- 
rządzałem ostatnio we Lwowie po
gadanki o kryzysie gospodarczym; 
żebyście widzieli, jak słuchali i jak 
mądrze słuchali... Tu nic „sanacji"

Przesyłamy bratniej Partji wyrazy 
współczucia z powodu zgonu DIAMAN- 
DA. Schylamy czoło przed zwłokami 
wielkiego pioniera Socjalizmu, budziciela 
sumień robotniczych. Podzielamy okrut
ną żałobę, która dotknęła robotników 
polskich . Zachowajcie odwagę wobec 
trudności, myślcie o walce nieustannej 
i nieuniknionej o wyzwolenie proletar
iatu.

Delegaci Belgji do Międzynarodówki 
łączą się ze swoją Partją, by wyrazić 
współczucie dla Rodziny Tego, który 
był ich towarzyszem i przyjacielem pod
czas wielu lat walki o zwycięstwo So-
n ia l iM n ii

BELGIJSKA PARTJA 
ROBOTNICZA

Vanderwelde, de Brouckere, 
van Roosbroeck.

* **
C.K.W. P.P.S. otrzymał wczoraj dwa 

listy od światowego Żydowskiego Związ
ku Socjalistycznego „Poalej-Sjon“ i od 
Komitetu Centralnego „Poalej-Sjon“ w  
Polsce.

Obydwa listy wyrażają w słowach nie
zmiernie serdecznych żal z powodu 
straty , jaką poniosła PPS.

Specjalna delegacja będzie reprezen
tow ała „Poalej-Sjon“ na dzisiejszym po
grzebie lwowskim.

Na smutną wiadomość o zgonie tow, 
HERMANA DIAMANDA pochylamy 
czoła przed duchem Wielkiego Socja
listy, Wiernego Wodza klasy pracują
cej i Bojownika za demokrację, oraz 
wyrażamy współczucie organizacji pro- 
letarjatu polskiego.

Za Klub Ukraińskich Socjalistów-Ra-
dykalów

Prezes — Dr. IWAN MAKUCH, 
Sekretarz—MICHAJŁO WACH- 

NIUK-

nie pomoże Moraczewski, ani nikt 
inny; „sanacja“ nie zniszczy ruchu 
socjalistycznego; tego nawet Bis
marck zrobić nie potrafił, a cóż do
piero p. Składkowski.

My przeżywamy dzisiaj rzeczy po
dobne do tych, które przeżywaliśmy 
przed wojną; ta walka — to walka 
nie tylko o demokrację, ale i o Pol
ską. Bo Polska może sią utrzymać w

swoich dzisiejszych granicach tylko, 
jako demokracja. To nie frazes agi
tacyjny, to aksjomat, to prawda rze
czywista. Wszak to bije w oczy. To 
każdy rozumie, oprócz... naszych 
władców.

Wiecie, oni są zupełnie, jak małe 
dzieci; ich stanowisko wobec kryzy
su gospodarczego — to dziecinna za
bawa. Im się zdaje, że oni „rządzą",

bo mają tytuły ministrów, samocho
dy, sekretarzy, salony. A w prakty
ce oni są niewolnikami przemysłow
ców, naszych przemysłowców — za
cofanych pod względem technicz
nym, przyzwyczajonych do przed
wojennych sposobów produkcji, bę
dących często nieświadomą igraszką 
w rękach wielkich koncernów euro
pejskich. Weźcie przemysł naftowy;

gm
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H E R M A N  D I A M A N D

„...I CHOĆ W TEJ Z KŁAMSTWEM WALCE 
NIEJEDEN ŻYCIE STRACI,
NA MIEJSCU OPRÓŻNIONEM 
DZIESIĘCIU STANIE BRACI,
AŻ Z WYŻYN W NIEBO WSPIĘTYCH 
PO CIEMNYCH WÓD OTCHŁANIE .
PORWIE SIĘ LUD OCKNIĘTY,
NA BÓJ OSTATNI WSTANIE...".

MIĘDZYNARODÓWKA SOCJALISTYCZNA 0  ZGONIE 
HERMANA DIAMANDA

Głęboko wstrząśnięci nagłym zgo
nem naszego starego przyjaciela 
HERMANA DIAMANDA, który 
jeszcze przed paroma dniami brał 
udział w obradach EGZEKUTYWY

MIĘDZYNARODÓWKI, uczestniczy
my w żałobie P. P« S. po jej współ
założycielu, po niezmordowanym bo
jowniku o prawdziwie demokraty
czną Polskę, po wier y rr towarzy
szu, którego całe życie było oddane

wielkiej sprawie klasy robotniczej. 
Sekretarjat Socjalistycznej 
Międzynarodówki Robotni

czej.
FRYDERYK ADLER.

weźcie przemysł cukrowniczy; weź
cie politykę podatkową, — wszak to 
są ciągłe szaleństwa gospodarcze, to 
życie z dnia na dzień ponad stan. A 
przytem Brześć, taka ostra wewnę
trzna walka polityczna, sojusz z da
wnymi „moskalof iłami" w Galicji 
Wschodniej przeciwko Ukraińcom!.. 
Każdy mąż stanu w Europie rozu
mie, że to znowuż szaleństwa polity
czne. I oni jeszcze mówią o „obcych 
interwencjach"; toż cała ich „polity
ka" gospodarcza — to nieustanna i 
prawdziwa „obca interwencja" kapl 
talu, niezdarnie przykryta listkiem 
figowym. Partja jest na dobrej dro
dze. Mogą sobie bundowcy, ile chcą, 
mówić o złych stronach kompromisu 
politycznego; zapewne, są złe stro
ny; każda polityka na świecie ma 
swoje złe strony; ale w kraju rolni
czym, jak Polska, jeżeli niema kom
promisu pomiędzy proletariatem i 
włościaństwem, — w takim razie 
niema i być nie może żadnej wogóle 
demokracji; musi być albo dyktatura 
bolszewicka, albo dyktatura chłop
ska, albo dyktatura... generałów. A 
„ta trzecia" — najpewniej. To chy
ba marksista powinien rozumieć. U- 
kładu- sił społecznych i możliwości 
gospodarczych nie zmienia się de
kretem.

* *
*

Dochodziła czwarta. Mój pociąg ju i od
chodził. Pożegna iśmy się serdecznie — 
poraź ostatni w tem życiu...

DO TOW. H. DIAMANDOWEJ.
Łączymy się z Wami w serdecznym 

bólu po niepowetowanej stracie, jaką 
poniosła klasa robotnicza w Polsce 
przez zgon tow. HERMANA DIAMAN
DA, Wodza P. P. S., Wielkiego nauczy
ciela i niestrudzonego Działacza.

CENTR. WYDZIAŁ KOBIECY PPS, 
WARSZ. WYDZ. KOBIECY PPS,

* **
Boleśnie dotknięci śmiercią tow. Her* 

mana DIAMANDA wyrażamy rodzinie 
Zmarłego, lwowskiej organizacji PPS. » 
Red. „Dziennika Ludowego" najserdeca 
niejsze wyrazy współczucia.

ŁÓDZKI O. K. R. P. P. S.
REDAKCJA ŁODZIANINA

Pełni żalu, na wieść o śmierci tovń 
DIAMANDA przesyłamy wyrazy nasze
go współczucia rodzinie zmarłego oraz 
lwowskiej organizacji PPS.

W imieniu towarzyszy pracują
cych w samorządzie łódzkim 
ZIEMIĘCKI I RAPALSKL

* **
ZARZĄD STOW. B. WIĘŹNIÓW PO* 

LITYCZNYCH wyraża głęboki żal z po
wodu zgonu nieodżałowanej pamięci 
Kochanego Towarzysza Hermana DIA
MANDA, wodza proletariatu polskiego; 
serdecznego opiekuna i przyjaciela e- 
migrantów politycznych na terenie b, 
dzielnicy austrjackiej.

* **
W imieniu ZAGRANICZNEGO BIU* 

RA SOCJALDEMOKRATYCZNEJ PAR 
TJI GRUZJI przesyłam wyrazy głębo
kiego współczucia wobec ciężkiej stra
ty, spowodowanej śmiercią wielkiego 
bojownika HERMANA DIAMANDA.

SALAKAJA.
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W dniu pogrzebu Hermana Diamanda
Depesze i listy z wyrazami wpółczucia

Słowa współczucia i głębokiego żalu 
?o zgonie nauczyciela i wodza HERMA* 
VA DIAMANDA przesyła

WARSZAWSKI OKRĘGOWY 
KOMITET ROBOTNICZY PPS.

***
Łotewska Socjaldemokratyczna Par-* 

ija Robotnicza okłada Polskiej Partji So
cjalistycznej wyrazy współczucia z po
wodu zgonu weterana Partji, TO W. DIA
MANDA, który wytrwał na posterunku 
w ciężkich warunkach walki do ostat
niego tchu.

KOMITET CENTRALNY.
**
*

W imieniu ZAGRANICZNEJ ORGA
NIZACJI LITEWSKICH SOCJALDE
MOKRATÓW przesyłam najserdeczniej
sze wyrazy współczucia z powodu zgo
nu wielkiego bojownika o Socjalizm 
Tow. DIAMANDA.

PAPLAUSKAS.
**

*

Na ręce Szanownej Redakcji przesy
łamy wyrazy głębokiego żalu po zgo
nie nieodżałowanej pamięci Dra HER
MANA DIAMANDA.

KOMITET PPS. SOSNOWIEC.
* *
*Wstrząśnięci do głębi wiadomością o 

zgonie nieodżałowanej pamięci tow. 
HERMANA DIAMANDA, łączymy się 
z Wami w uczuciach żalu i serdecznego 
bólu z powodu straty, jaką poniosła 
Partja i Rodzina.

CZĘSTOCHOWSKI OKRĘGOWY 
KOMITET P. P. S„ ORGANIZA
CJE ZAWODOWE I OŚWIATO

WE.
# *

*

Wyrazy najgłębszego współczucia z 
powodu zgonu nieodżałowanego HER
MANA DIAMANDA przesyła

OKRĘGOWY KOMITET P. P. S.
WARSZAW A-PODMIEJSKA.

* **

Z powodu niespodziewanej śmierci 
Kochanego Towarzysza HERMANA 
DIAMANDA OKR. PPS. Łowicz — Kut
no, składa serdeczny hołd długoletnie
mu, nieustraszonemu i do ostatka wier
nemu bojownikowi Idei Socjalistycznej, 
oraz wyraża głębokie współczucie Ro
dzinie zmarłego Towarzysza.

OKR. KOM. ROB. PPS.
KUTNO — ŁOWICZ.

Najgłębsze wyrazy współczuda z po
wodu zgonu wodza proletarjatu, imieniem 
klasy robotniczej Suchedniowa

SUCHEDNIOWSKI KOMITET 
ROBOTNICZY P. P. S.

***
ROBOTNICZE TOW. PRZYJACIÓŁ 

DZIECI przesyła wyrazy głębokiego 
współczucia i składa hołd pamięci zac
nego Towarzysza, szlachetnego człowie
ka, nieugiętego bojownika w walce o le

psze jutro dla naszych młodych zastę
pów.

Przewodniczący: T. ARCISZEWSKI. 
Wice-Przew.: A. LANDY.
Sekretarz: W. POŻARYSKA.

*
Rodzinie Zmarłego tow. H. DIAMAN

DA, oraz lwowskiej organizacji PPS., 
z powodu śmierci niestrudzonego obroń
cy klasy robotniczej, niezmordowanego 
szermierza jej praw zawodowych i po
litycznych przesyła serdeczne wyrazy 
współczucia.

ZARZĄD ZW. PRAC. KOMUNAL
NYCH I INSTYT. UŻYT. PUBL.

ODDZIAŁ I W ŁODZI.
***

Wstrząśnięty dosem: śmiercią Towa
rzysza DIAMANDA, wyrażam gorące 
współczucie Rodzinie i Towarzyszom 

HIERONIMKO.
*

Żydowska Młodzież robotnicza okry
wa kirem żałoby swe sztandary z po-

IFV - i *******

wodu zgonu Wodza Proletarjatu Po* 
skiego, HERMANA DIAMANDA.

CENTRALNY KOMITET ZWIĄZ
KU MŁODZIEŻY „PRZYSZŁOŚĆ",

* *
*

Gorące, serdeczne wyrazy współczu
cia Rodzinie, oraz czci dla Wielkiego 
Zmarłego

Inż. STANISŁAW TRYLSKI.
**
*

Dotkliwą stratę, którą ponosi P. P. & 
przez śmierć Towarzysza H. DIAMAN
DA odczuwa cały proletariat Polski, a z 
nim i żydowska młodzież socjalistycz
na, zorganizowana w naszym Związku,

Przyjmijcie, Towarzysze, wyrazy na
szego głębokiego współczucia z powodu 
śmierci tego zasłużonego weterana pol
skiego ruchu robotniczego.

ZWIĄZEK SOCJALISTYCZNEJ 
ŻYDOWSKIEJ MŁODZ. „FREI- 

HEIT" W POLSCE.

rfir iH irn  n r n i  -n m ru “•iim n m 1

Kryzys i bezrobocie
Katastrofa bezrobocia na Górnym SląsKu

NOWA FALA REDUKCJI NA KOPALNIACH
Piszą nam z Katowic:
Notując codziennie szereg wypadków 

0 masowych redukcjach na kopalniach 
śląskich, domagaliśmy się interwencji 
władz. Wszystko jest dotychczas bez
skuteczne. Redukcje nie ustają.

Obecnie na kopalni „LITANDRA" w 
NOWEJ WSI Zarząd wypowiedział 
pracę 426 GÓRNIKÓW. Ponieważ jest 
zatrudnionych na tej kopalni jeszcze 
922 robotników, przeto zwolnienie wy
nosi prawie 50% załogi.

Kopalnia „FERDYNAND" w KATO
WICACH zwolniła w styczniu 370 RO
BOTNIKÓW. W tych dniach postawiła 
nowy wniosek do Komisarza Demobili- 
zacyjnego O DALSZĄ REDUKCJĘ ZA
ŁOGI o 418 ROBOTNIKÓW. Załoga na 
łej wielkiej kopalni wynosi już tylko 
1800 GÓRNIKÓW.

Również zarząd kopalni „ALEKSAN
DER 1“ żąda redukcji 352 ROBOTNI- 
KÓW na 1050 CAŁEJ ZAŁOGL Do Ko- 
misarza Demobilizacyjnego wpłynął po- 
zatem wniosek GENERALNEJ DY
REKCJI KSIĘCIA PSZCZYŃSKIEGO, 
domagający się zezwolenia na całko
wite zamknięcie kopalni „ALEKSAN
DER I" w ŁAZISKACH GÓRNYCH. 
W TEN SPOSÓB MA STRACIĆ PRA
CĘ OKOŁO 1000 GÓRNIKÓW. Żądanie 
to wywołuje wrażenie złośliwej szyka
ny, albowiem właśnie ta kopalnia nie- 
tylko dobrze prosperuje, ale w dodat
ku posiada najlepsze złoża węglowe w 
powiecie pszczyńskim.

We wszystkich tych wypadkach u 
Komisarza Demobilizacyjnego interwen
iował sekretarz Centralnego Związku 
Górników tow. CZA JOR. Narazóe inter
wencja o tyle okazała się skuteczną,

że p. inż. MASKĘ odroczył decyzję aż 
do czasu osobistego zbadania stanu 
wymienionych kopalń.

***
Cztery kopalnie koncernu DON- 

NERSMARKA, zażądały zezwolenia 
na redukcję 1000 ROBOTNIKÓW.

Na samej kopalni „ŚLĄSK" ma uledz 
redukcji 250 GÓRNIKÓW. Warto wo
bec tego podać, że kopalnia ta podczas 
gdy dawniej zatrudniała 2700 ROBOT
NIKÓW, dziś ma już tylko 1500, a mi
mo tego produkcja nie zmniejszyła się.

Na kopalni „ERNA" koło RYBNIKA 
miało być zwolnionych 700 ROBOTNI
KÓW. Na skutek interwencji Central
nego Zw. Górników, na kopalnię przy
był inspektor pracy, inż. MASKĘ, i, po 
zbadaniu sprawy na miejscu, dał ze
zwolenie na redukcję 120 robotników.

233 ROBOTNIKÓW URATOWAŁA ORGANIZACJA KLASOWA OD REDUKCJI
Huta „Bismarka" w Wielkich Hajdu

kach wypowiedziała 233 robotnikom 
pracę. Sprzeciwiła się temu Rada Za
kładowa i wczoraj sprawa oparła się o 
Komisarza Demobilizacyjnego w Kato

wicach.
Tow. Czudaj, który, jako prezes Ra

dy, z ramienia klasowej organizacji, 
bronił robotników, dowiódł, że reduk
cja jest niepotrzebną, albowiem huta

pracuje w nadszychtach i raczej należy 
przyjąć nowych robotników do pracy.

Komisarz Demobilizacyjny podzielił 
w zupełności zdanie Rady Zakładowej 
i zezwolenia na redukcję nie dał.

ReduKcje w fabrykach Monopolu 
Spirytusowego w Warszawie

Obecne władze nie tylko że nie po
magają konającym z głodu robotnikom 
z fabryk prywatnych, pozostającym dziś 
bez pracy, ale co gorzej, redukują ro
botników przedsiębiorstw państwo
wych.

Po zredukowaniu tygodnia pracy w 
fabrykach Monopolu Spirytusowego do 
4-ch dni, obecnie przyszedł czas na wy-

rzucanie ludzi na bruk. W dniu 24 lu
tego r. b. usunięto 23 osób z pracy, da
jąc im odszkodowanie, obliczone w 
stosunku nie pełnego tygodnia pracy, a 
tylko 4-ch dni zarobkowych,

Wedle krążących pogłosek, władze 
Monopolu Spirytusowego zamierzają 
usunąć z Wytwórni Nr. 1 w Warsza
wie 30 do 40% obecnej liczby robot-

r  W  Till TWi. n ~ ld ~  l,  - | T

ników, t. zn. pozbyć się około 200 ludzi 
z pracy.

Ale jednocześnie przyjmuje się no
wych ludzi do pracy, będących widocz
nie pod specjalną opieką!

Zorganizowani robotnicy muszą się 
bezwzględnie przygotować do przepro
wadzenia walki przeciwko zamierzo
nym dalszym redukcjom.

Proces miefrszewików
MOSKWA, 28 lutego. (PAT.). Agencja 

faae donosi: Zgodnie z zeznaniami oskar
żonych, oraz danemi, zaw artem i w akcie o- 
skartenia w procesie biura wszechzwiązko- 
wego komitetu centralnego mieńszewików, 
wzmiankowane biuro wszechzwiązkowe zo
stało utworzone na początku 1928 r„ według 
dyrektyw  zagranicznej delegacji komitetu 
centralnego mieńszewików, otrzymywanych 
przez oskarżonych Gromana, Szera i G inz- 
burga, którzy kooptowali szereg innych osób, 
znajdujących się obecnie rów nież w stanie 
oskarżenia. Od chwili utworzenia biura 
.vjzechzwiązkowego odbyły się trzy jego p le 
narne posiedzenia, na których rozpatryw ano 
szereg kwestyj, dotyczących działalności 
kontrrew olucyjnych organizacyj, oraz kwe- 
etyj dokonyw ania aktów sabotażu i przygo
towywania zagranicznej interwencji w celu 
przywrócenia w Z. S. R. R. ustro ju  kap ita
listycznego. W szczególności w roku 1930 
plenum biura Wszechwiązkowego badało spra 
wę w ykorzystania pewnych trudności, połą-

AKT OSKARŻENIA
czonych z wykonywaniem program u „pię- i 
ciolatki”, w porozumieniu z tak  zw. p a rtją  
przemysłową, oraz sprawę późniejszej in ter
wencji zagranicznej. 1

Oskarżony Groman zaznał, że fundusze, 
płynące z zagranicy, pochodziły od członków 
zagranicznej delegacji komitetu centralnego 
mieńszewików, Dana i Abramowicza, k tó
rzy z kolei otrzymywali te fundusze w p ier
wszym rzędzie od p artji socjal-dem okratycz- 
nej niemieckiej za pośrednictwem H ilferdin- 
ga, oraz od drugiej międzynarodówki, a 
wreszcie od p a rtji przemysłowej. O skarżo
ny Zaikind, potw ierdzając zeznania szeregu 
oskarżonych w sprawie otrzymywanych fun
duszów, zeznał że latem  1928 r. w idział się 
z Abram owiczem , k tóry  nielegalnie przybył 
z Berlina do Moskwy i który zakomunikował 
mu, że zagraniczna delegacja mieńszewików 
jest finansowana przez wszystkie wielkie 
partje  socjalno-dem okratyczne zachodniej E- 
uropy, jako też przez drugą m iędzynarodów 
kę, głównie jednak otrzymywane fundusze

Wybory do samorządu Londynu
Londyn, 28 lutego. (PAT.). W pierw

szych dniach marca o d b ę d ą  s ię  w ca
łym kraju wybory d o  rad o k ręg o w y ch . 
W przyszły czwartek o d b ę d ą  s ię  w y b o 
ry do rady okręgowej Londynu, która

rządzi okręgiem administracyjnym Lon
dynu o powierzchni 117 mil kw. i roz
porządza rocznym budżetem w wyso
kości 30 miljonów funtów. Z 61 obwo
dów wyborczych wybranych będzie 124 ,

członków rady. Na stanowisko radnych 
kandyduje 107 laburzystów ,106 refor- 
rnistów municypalnych, 27 liberałów i 
14 komunistów.

ZAMACH LIBERAŁÓW ANGIELSKICH 
NA KLASOWE ZWIĄZKI ZAWODOWE

Londyn, 28 lutego. (A. T. E.). Angiel
skie związki zawodowe zwróciły się z 
pismem do Mac Donalda w sprawie u- 
chwalenia poprawek zgłoszonych przez 
partję liberalną do ustawy strajkowej. 
Związki wyrażają zdanie, że wobec 
przyjęcia tych poprawek ustawa traci 
wszelkie znaczenie, ponieważ strajk 
powszechny jest uniemożliwiony, a pra
wa związków zawodowych uległy ogra
niczeniu, Ustawa w swej obecnej for
mie jest nie do przyjęcia. Oburzenie kół 
robotniczych przeciwko liberałom jest 
ogromne.

W kuluarach twierdzą również, że 
Lloyd George był przeciwny popraw
kom, lecz nie mógł przeprowadzić swe
go stanowiska. Sytuacja wywołana tym

konfliktem jest groźna i może doprowa* 
dzić do upadku gabinet. Organ Labour 
Party „Daily Herald’ wypowiada pod 
adresem liberałów szereg pogróżek i 
zaznacza, że sprawa reformy ordynacji 
wyborczej znajduje się pod wielkim 
znakiem zapytania. Mac Donald na
tychmiast po powrocie z wypoczynku 
odbył konferencję z kilkoma ministra* 
mi.

W przyszłym tygodniu gabinet bę« 
dzie obradował nad wytworzoną sytua
cją. W kołach politycznych przeważa 
zdanie, że pomimo ostrych tarć pomię
dzy liberałami, a laburzystami do o- 
twartego rozłamu nie dojdzie, i w o -  
statniej chwili zostanie zawarty kom
promis.

OSUNIĘCIE SIĘ GORY
Paryż, 28 lutego. (A, T. E.). Część 

skały, na której jest zbudowany fort 
Giuse koło St. Quentin obsunęła się i 
zatarasowała tor kolejowy. Władze 
wojskowe zarządziły natychmiast ewa
kuację mieszkańców szeregu domów w

obawie dalszego obsuwania się ziem?,
co też w rzeczywistości nastąpiło.

Cały fort Giuse został zrujnowany, a 
połączenia kolejowe przerwane na kil
ka dni. i

pochodzą od niemieckiej p artji eocjalno-de-
mokratycznej, k tóra zgodziła się bardzo in
tensywnie finansować działalność mieńsze
wików, a  w szczególności działalność sabo
tażową mieńszewików na terytorjum  Z.S.R.R.

W edług zeznań oskarżonych, działalność 
sabotażowa B iura przechodziła przez kilka 
etapów. W czasach ostatnich akcja sabota
żowa m iała być ściśle związana z przygoto
wywaniem późniejszej interw encji i jako 
nieodzowny w arunek powodzenia tej in ter
wencji. W rezultacie spraw ozdania oskarżo
nego Suchanowa, plenum biura w roku  1930 
powzięło w yraźną decyzję bezpośredniego 
połączenia sabotażu z akcją interw encyjną. 
Organizatorowie sabotażu specjalną uwagę 
skierowali na destrukcję działalności takich 
instytucyj sowieckich, jak  Centrosojuz, Ko- 
m isarjat Handlu, Najwyższa Rada G ospodar
cza i Komisja p lanu państwowego, w k tó 
rych to instytucjach zostały utworzone kontr
rewolucyjne komórki sabotażowe.

P R Z E D  D E B A T Ą  
KONSTYTUCYJNA W SEJMIE

I NA  O N A  S IĘ  ODBYĆ W E  W T O R E K  
/  N A D C H O D Z Ą C Y

P osiedzenie Sejm u we w torek , dn. 
3 m arca  będzie pośw ięcone w  ca ło 
ści debacie n ad

projektem nowej Konstytucji, 
zgłoszonym  p rzez K lub B. B.

J a k  już donosiliśmy, p ro jek t ten  
jest powtórzeniem dokładnem p ro 
jek tu  B. B. z trzeciego Sejmu; ró ż
n ica polega ty lko na tym, że tym  r a 
zem  ujęto ca łą  rzecz w  formie 
zakończonego tekstu ustawy konsty

tucyjnej,
k tó ra  sk łada się ze 143 artykułów .

Z tej liczby ogólnej
79 artykułów  

są w zięte dosłownie z K onstytucji 
„m arcow ej" r. 1921 —  ta k  surowo 
ocenianej p rzez  p. m arsz. Piłsud
skiego,

64 artykuły,
zaw iera ją  bądź treść  nową, bądź 

też  zm ieniają isto tn ie różne przepisy  
Konstytucji, „obow iązującej" dzisiaj.

„P raca"  Klubu B. B. n ad  p ro jek 
tem  by ła  w idocznie w ykonyw ana 
bardzo  pośpiesznie; roi się w tym  
p ro jekcie od jaskraw ych  p rz y k ła 
dów t. zw. niechlujstwa ustawodaw
czego.

W  odpow iedzialnych ko łach  p o li
tycznych n ik t naogół nie b ierze  proj- 
jek tu  K lubu B. B. zby t pow ażnie, 
zw łaszcza w obec rosnących  z dnia 

I na dzień trudności gospodarczych  
I  kraju. P odczas d eb a ty  w torkow ej 

kluby opozycji sform ułują swoje s ta 
now iska zasadnicze w obec p ro jek tu  
B. B.
 .........

N A R A D Y  W  K O Ł A C H  
R Z Ą D O W Y C H

Jak słychać, odbyły się ostatnio nara
dy prezydjum Klubu B. B. z niektórymi 
ministrami i wice-ministrami. Poświęco
no je

sytuacji politycznej i gospodarczej
Państwa, Narady te nie dały dotąd ża
dnego konkretnego rezultatu*

PROCES BYDGOSKI
W związku z procesem prasowym W 

Bydgoszczy, na którym będzie przepro
wadzony dowód prawdy w sprawie Brze
ścia, — zgłosił prośbę o dymisję p. STA* 
RZEWSKI, prezes Sądu Okręgowego w. 
Bydgoszczy.

P. STARZEWSKI, jak twierdzi prasa 
miejscowa, „nie mógł ...się pogodzić z 
propozycjami, jakie mu robiono w związ
ku z procesami w sprawie brzeskiej".

FERMENTY
T. ZW. GRUPA ROBOTNIKÓW 

B. B.
Według krążących wiadomości kom* 

binacja, by p. J. Moraczewski objął 
kierownictwo L zw. grupy robotniczej 
B. B., upadla ostatecznie. „Głową wi
domą" ma być p. E. Bobrowski. „Gru
pa” obejmuje, jak wiadomo, odłam da
wnego B. B. S„ „lewicę" N. P. R- i 
„sanacyjne" związki, stojące na gruncie 
„solidaryzmu społecznego". W „lewi
cy" N. P. R. istnieje dość silny opór 
przeciwko likwidowaniu tej organizacji, 
jako osobnego stronnictwa, ponadto ist
nieje opór przeciwko podporządkowa
niu się kierownictwu ludzi o przeszło
ści socjalistycznej.

P. Moraczewskiego obalono podobno 
z powodu jego zapatrywań gospodar
czych.

T y lk o  k r ó tk i  c z a s l  
p rzy  u l. M a r sz a łk o w sk ie j  137

m u z  je: u  m
an at. p a to log , i chorób w en er .
zaw ierające pomiędzy 1000 ekspo

natami
2ywe wybryki natury

Czynne 
od U  r. 
do 11 w.
Wstęp

Człowiek urodzony bez rąk, który 
z łatwością wykonuje najtrudniej

sze zadania nogami.
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W sprawie nadużyć wyborczych
WNIOSEK

k l u b u  p a r l a m e n t a r n e g o  p o s ł ó w  c h ł o p s k ic h , z w ią z k u  p a r l a m e n t a r n e g o  p o l s k ic h  s o c ja l is t ó w , k l u b u  n a r o -
OOWEJ PARTJI ROBOINICZEJ, KLUBU CHRZEŚCIJAŃSKIEJ DEMOKRACJI,

ZŁOŻONY NA POSIEDZENIU SEJM U W  ON. 25 LUTEGO R. B.
TEKST DOSŁOWNY

I. Czw arte z k o k i wybory parlam en
ta rn e  w niepodległej Polsce odbyły się 
w w arunkach niezwykłych. Nie były to 
wybory wolne, uczciwe, w których o- 
byw atele moglilby swobodnie, według 
swojego sumienia i przekonania odda
wać głosy i decydować o rządach w 
państw ie.

Na wyboram i temi zaw isła ręka  ów
czesnego Rządu, który za wszelką ce
nę postanow ił zdobyć przychylną i po
słuszną dla siebie większość w Sejmie. 
Wymownym tego dowodem jest o- 
śwaadczenie m inistra suraw  w ew nętrz
nych p. Składkowskiego na Komisji Bu
dżetowej w dniu 9 stycznia 1931 r., któ- 
e brzmi:

„Ponieważ uważam, że naj’epszą drogą, 
wiodącą nas w przyszłość, jest ta, którą 
prowadzi Polskę marszałek Piłsudski, więc 
postanowiłem i poleciłem starostom wszel
kimi legalnymi środkami doprowadzić do 
tego, by zatryumfowała idea marszałka 
Piłsudskiego".
Skoro m iała „zatryum fować" idea 

m arszałka Piłsudskiego w wyborach, 
więc na usługi jednej partji oddano ca- 
.y ap ara t państwowy, dążono wszelki- 
ii  godziwymi i niegodziwymi środka- 
ai, aby partja  rządow a osiągnęła w ięk

szość. J a k  zaś starostow ie i podw ładna 
im policja zrozumieli „legalność" środ
ków p. m inistra Składkowskiego, wy
starczy fakt, że podczas wyborów w 
roku 1930 działacze, będący w opozy
cji do „pomajowyćh" rządów, czuli się 
jakby wyjęci z pod praw a, nie mieli 
gwarancji bezpieczeństw a osobistego, 
należnego każdem u obywatelowi.

To zaangażow anie się Rządu w wy
borach  i oddanie na usługi jednej par- 
tjł całego apara tu  państw ow ego w yda
rzyło się w Polsce nie po  raz p ierw 
szy. Już podczas wyborów w r. 1928 
byli&ny świadkami, jak w ładze rządo
we zapom ocą publicznych pieniędzy i 
podległych organów usiłowały zdobyć 
posłuszną sobie większość. Jednakże 
usiłow ania te  wówczas nie udały się. 
To też o  w iele delikatniej brzm iało 
w tedy oświadczenie m inistra spraw 
wewnętrznych p. Składkowskiego, k tó 
ry na posiedzeniu Komisji Adm inistra
cyjnej w  dniu 31 maja 1928 r. pow ie
dział:

„Zamiar mó) udziału Rządu w wybo
rach przeprowadziłem w ten sposób, że na 
Zjeździć wojewodów przekazałem im mo
je wytyczne, oni zaś przekazali je staro
stom".
Te „w ytyczne” p. m inistra wówczas 

dkazalv  się za słabe i sprawiły, że wy
bory w roku  1928 były dla rządów  „po- 
majowych" ty lko generalną próbą, jak 
„robić" wybory, natom iast środki i 
sposoby, użyte podczas ostatnich wy
borów w ykazały, iż w ybory te  były ge- 
nerałnem  bezprawiem .

II. Ja k  wiadomo, kam panja w ybor
cza do izb praw odaw czych w 1930 r. 
rozpoczęła się od porw ania i w yw ie
zienia całego szeregu wybiitnyoh dzia
łaczy opozycyjnych do Brześcia. Nie- 
dość, te  bezpraw nie w ięziond i k a to 
w ano w tw ierdzy wojskowej byłych 
poełów — to  jeszcze z ich losu ukuto 
wygodną broń  polityczną. W szczegól
ności na wsi potw orzono różne „gmin- 
ń e“ i „wiejskie" kom itety wyborcze 
„jedynki", a w  instrukcjach dla tych 
kom itetów  pouczano, że w braku argu
m entów  do opornych działaczy opozy
cyjnych należy mówić, iż, o ile będą 
przeciw staw iali się „rządowemu" stron
nictwu — należy ich „zastraszyć B rze
ściem”. Ta atm osfera Brześcia unosiła 
się i panow ała nad Polską przez cały 
okres wyborczy, a dowodem teg o  służy 
rów nież fakt przew iezienia do cywil
nego w ięzienia w Grójcu, a następnie 
zw olnienia więźniów brzeskich natych
m iast po ukończeniu rozgrywki w ybor
czej, pomimo, te  śledztw o w stosunku 
do nich nie zostało  zakończone i nie o- 

aktu  oskarżenia. Ta atmosfe- 
ra ne4cia dominowała nad wyborami 
w r. 1930 i wycisnęła na nich n ieza ta r
te  piętno.

m . W ypróbowanym sposobem walki 
okazało się t. zw. .uniew ażnianie” list 
wyborczych. W ostatnich wyborach 
proceder ten odbywał się poprostu m a
sowo. Oczywiście, unieważniono listy 
wyborcze tylko nieprzychylnych sobie

W chorobach krwi, skórnych i nerwowych, 
osiągamy przy stosowaniu naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka-Józela1' regularne funk
cjonowanie narządów trawiennych. Żądać w
w aptekach i drogerjach-

i poważnych stronnictw  opozycyjnych, 
w dodatku w tych okręgach, gdzie 
stronnictw a te reprezentow ały dominu
jącą siłę, a lista rządowa m iała tylko 
znikome szanse powodzenia. „Uniewa
żnianie" list wyborczych odbywało się 
głównie pod pozorem wycofywania 
podpisów, złożonych na listach kandy
datów, przyczem wycofywanie to  odby
w ało się pod terorem  policji, k tó ra  ca- 
łemi tygodniami nękała podpisanych 
pogróżkami, obietnicami i t. p. i zmu
szała obywateli do podpisania wygod
nych sobie protokółów. W ten sposób 
między innemi „unieważniono" listy 
Nr. 7 w okręgach: Kalisz — Łuków —- 
K raków-powiat — Lublin — Siedlce — 
Grodno — Rzeszów — Święciany — 
Nowy Sącz i t. p., a do jakiego stop
nia tą  drogą sfałszowano wolę w ybor
ców świadczą fakty że na „unieważ
nione listy Nr. 7 w okręgach Kraków 
pow., Lublin, Łuków i t, p. padło po 
60.000 do 80.000 głosów.

IV. Zagwarantowana ustawowo wol
ność agitacji została zupełnie p rzekre
ślona. Konfiskaty pism i odezw stały 
się w Polsce regułą. Jednak  w okre
sie wyborów w konfiskowaniu tern nie 
było żadnego hamulca. Odezwy i ulot
ki, naw et przepuszczone przez znaną 
„z pobłażliwości” i liberalizmu cenzu
rę warszawską, — na prowincji konfi
skowali samowolnie starostowie, a na
w et policja, k tó ra  publicznie w biały 
dzień poprostu wydzierała ludziom z 
ręki wszystko, co miało jakikolwiek 
związek z wyborami. Los taki spoty
kał nie tylko pisma i odezwy, bo takie 
same wysiłki skierowano na konfiska
tę numerków. W Łomży, w Bielsku -Po
dlaskim, w W ierzbniku i w wielu in
nych miejscowościach policja w ordy
narny sposób zabrała po kilkaset ty 
sięcy wydrukowanych numerków sió
demki, a orgja konfiskowania samych 
tylko numerków wyborczych 7-ki, 19-ki 
i inn,, znalazła swój dobitny wyraz na
wet w postanowieniu niezależnego Są
du, mianowicie: Sąd Powiatowy w Po- 
rozowie w postanowieniu z dn. 15 li
stopada 1930 r. Nr. Kps, 258 — 30 po
między innemi zatw ierdził i , sekw e- 
strację”, t. j, zajęcie 8-miu numerków 
„siódemki", dokonaną przez policję 
państwową w  Łyskowie.

V. W okresie wyborczym pozbawio
no naród wolności słowa i wolności 
zgromadzeń. W brew  ustawie o zgro
madzeniach przedwyborczych starosto
wie zakazywali zgromadzeń działaczy 
opozycyjnych już nie tylko pod golem 
niebem, ale naw et w zamkniętych lo
kalach. Policja zaś brutalnie rozpędza
ła gromadzących się, aresztując mów
ców i odbierając p lakaty i odezwy. Tak 
działo się w całej Polsce, a specjalnie 
ten system był stosowany w wojewódz
twie białostockiem, gdzie nie odbył się 
z powodu zakazów, ani jeden wiec 
„Centrolewu" pod gołem niebem.

Na zebrania stronnictw  opozycyjnych 
oraz na lokale zarów no w W arszawie, 
jak i na prowincji, robiły napady spa
jane i hojnie opłacane bojówki „sana
cyjne", bijąc ludzi nieraz do nieprzy
tomności i demolując lokale (W arsza
w a — Resursa Obywatelska, Częstocho
wa — lokal P. P. S, i inne).

Bandyckie te napady działy się pod 
okiem bezczynnej policji i często ucho
dziły bezkarnie.

VI. Specjalnych sposobów użyto do 
agitacji na rzecz „jedynki" na wsi. Soł
tysom nakazano zwoływać z urzędu 
zgromadzenia dla niezliczonych ag ita
torów  partji rządowej. Przesłano in
strukcje do kierowników szkół, aby od
dawali sale szkolne na zgromadzenia 
.jedynki", natom iast pod groźbą kary  

nie pozwolono im udzielać tychże sal 
n.a rzecz innych partyj. Zgromadzenia 
partji „jedynkowej" odbywały się w lo
kalach gminnych, na stacjach kolejo
wych i t. p., wywołując nienawiść i 
zgorszenie u ludności. Nauczyciele w 
dużej liczbie otrzymali płatne urlopy i 
porzuciwszy właściwe zajęcia szkol
ne —■ uganiali po powiatach, szerząc 
niebywałą demagogję na rzecz partji 
rządowej. W ten sposób kopano prze
paść między wsią, a inteligencją pracu
jącą na wsi, łamano przekonania, pa- 
czono charaktery, a m inister oświaty 
p. Czerwiński, na Komisji Budżetowej, 
w dn. 14.1. 1931 r, oświadczył, iż tą 
drogą ,ogół nauczycieli odegrał rolę 
historyczną". Nauczycielstwo było zwo
ływane pod przymusem na specjalne 
„roki starościńskie", na k tóre dowożo
no delegatów bezprawnie nakazanem i

podwodami, a starostowie na tych „od
prawach przedwyborczych" wydawali 
polecenia, jak nauczyciele muszą się 
przyczynić do „tryumfu" partji „jedyn
kowej". Opornych prześladowano i 
szykanowano, względnie przenoszono 
na drugi kraniec państwa.

VII. A resztowania przybrały również 
charakter masowy. Nie było wybitniej
szego działacza opozycyjnego, któryby 
w okresie wyborczym nie był przytrzy
many, zaaresztowany, jeżeli nie obity. 
Aresztowań policja dokonywała pod 
ladajakim pretekstem , albo i bez p re
tekstu. K andydata listy Nr, 7 Juljana 
Kwiecińskiego z powiatu B iałostockie
go po zaaresztow aniu i założeniu mu 
kajdanków, bito gumową laską po po
deszwach i po karku, przyczem na gło
wę założono mu płaszcz gumowy, aże
by zagłuszyć krzyki. Bicia między in
nymi dokonywał policjant Nr. 716.

Jan a  Balcerka z Wólki Wojciesz- 
kowskiej pow. Kozienickiego zaaresz
towano za akcję wyborczą na rzecz 
„Centrolewu", na posterunku w  Kozie
nicach starszy przodownik pluł mu w 
twarz, — po trzech dniach odesłano go 
do więzienia w  Radomiu, gdzie go ka
towano i torturow ano, przyczem do 
celi, w której siedział, była specjalnie 
puszczona woda, sięgająca po kostki.

Działacza Leona W alczaka z pow. 
słupeckiego policja bezustannie tropiła 
i aresztow ała, a gdy to  nie osiągało 
skutku, usiłow ała z niego koniecznie 
zrobić „umysłowo chorego" i unieszko
dliwić go w ten  sposób przez umiesz
czenie w zakładzie. W międzyczasie 
nakłaniano go jednak, aby złożył de
klarację do .Bezpartyjnego Bloku". 
Dopiero w dniu 18 listopada 1930 r„ już 
po wyborach do Sejmu, lekarz dyżurny 
w ydał W alczakowi zaświadczenie, iż 
jest on zdrowy i nie potrzebuje żadnej 
opieki.

Działacz „Centrolewu", niejaki Sta- 
łowski, stolarz z Tuliszkowa, został 
zaaresztow any po wiecu „jedynki” za 
odczytanie listu m arszałka D aszyńskie
go do Pana Prezydenta o czystości w y
borów. Po pięciu dniach włóczenia go 
etapam i od Tuliszkowa do Rychwał, 
potem do Nowego M iasta, a wreszcie 
do Konina, a stam tąd odesłano go do 
zakładu dla umysłowo chorych do 
W arty, gdzie w kilka dni zmarł, pozo
stawiając w nędzy żonę i czworo dzie
ci. Oto są przykłady jaskrawe, ale wy
brane z tysięcy.

VIII. Szczyt bezpraw ia osiągnięto 
podczas dni glosowania do Sejmn i do 
Senatu. W okresie tym odbyły się naj
liczniejsze aresztow ania kandydatów  i» 
działaczy ze stronnictw  opozycyjnych. 
W olbrzymiej większości obwodowych 
komisyj wyborczych nie dopuszczono 
m ętów  zaufania do lokali list opozy
cyjnych. W niektórych urnach w ybor
czych znaleziono więcej „jedynek", niż 
było uprawnionych do głosowania, np. 
w okręgu Nowy Sącz, najczęściej zaś 
pod pozorem, te  na upoważnieniu nie
ma pieczęci Okręgowej Komisji W y
borczej; jeżeli była pieczęć — że nie 
było poświadczenia podpisu pełnom oc
nika listy i t, p., co jest jaskrawem p o 
gwałceniem ordynacji wyborczej, k tó
ra tego rodzaju wymogów nie zawiera, 
tembardziej, te  zaświadczenia mężów 
■zaufania listy Nr. 1 były wypełnione 
bez powyższych formalności i zostały 
uznane za wystarczające.

Agitacja na rzecz Nr. 1 odbywała się 
niemal przy wszystkich urnach na p ro 
wincji w samych lokalach wyborczych. 
Agitację tę prowadziła głównie policja, 
nierzadko członkowie i przewodniczący 
komisyj, a numerki „jedynki" z reguły 
leżały na stole przy urnach.

Znamienną była również propaganda 
na rzecz jawnego głosowania ,co jest 
sprzeczne z postanowieniami zarówno 
Konstytucji, jak i ordynacji wyborczej. 
Propaganda ta  była tym razem maso
wo upraw iana przez czynniki urzędo
we. Starostow ie w Białej Podlaskiej, w 
Przemysłu i wielu innych wydali naw et 
zarządzenia, niedwuznacznie nawołują
ce do jawnego głosowania. „Jawność" 
głosowania miała na celu nie co inne
go, jak teroryzowanie wyborców i fał
szowanie ich woli.

Zaś przy obliczaniu wyniku wyborów 
działy się istne „cuda". W okręgu na- 
przylcład Wadowice, w drodze z komi
syj obwodowych poprzez starostw a nu
m erki 7-ki zostały odznaczone różnymi 
napisami i mazaniami, o których niema 
mowy w protokółach komisyj obwodo
wych, i w ten siposób lista ta  u traciła

jeden mandat. W niektórych urnach 
wyborczych znaleziono więcej „jedy
nek", niż było uprawnionych do głoso
wania (np. w okręgu N. Sącz).

Takich fałszerstw  przy samem obli
czaniu głosów było bardzo wiele.

*  *  
*

Przytoczone tylko przykładowo fak
ty dla zobrazowania pamiętnej kampan- 
ji wyborczej w r. 1930 nie mogą oczy
wiście wyczerpać całokształtu nadużyć, 
jakie się działy podczas ostatnich w y
borów.

W ybory te zdemoralizowały aparat 
urzędniczy przez wciągnięcie go wbrew 
praw u w wir nielegalnej i niesumiennej 
agitacji wyborczej; w konsekwencji 
wywołały nienawiść u ludności do 
władz administracyjnych. W ybory w 
roku 1930 w Polsce nabrały naw et smu
tnego „rozgłosu" w świecie, podkopa
ły praworządność i w iarę ludności w 
sens i potrzebę tego rodzaju objawu 
woli obywateli dla wpływania na bieg 
polityki państwowej.

Że tak  jest w rzeczywistości oraz że 
odpowiedzialność za to spada na Rząd, 
dokładnie będzie mogła ustalić i stw ier 
dzić Nadzwyczajna Komisja Sejmowa 
do zbadania nadużyć wyborczych, tem 
bardziej, że powołane władze, pomimo 
wiadomych im faktów, nie ścigają w in
nych, choćby w myśl postanowień 
Rozp, Prezyd. Rzplitej z dnia 12.9 1930 
roku o karach dla ochrony swobody 
wyboru.

W ysoki Sejm uchwalić raczy:
Na podstawie art. 34 Konstytucji Sejm 

wybiera Komisję z 7-miu członków do 
zbadania nadużyć, popełnionych przez 
władze administracyjne przy wyborach 
do Sejmu i Senatu w 1930 r. W skład 
Komisji wchodzą przedstaw iciele 7-miu 
najliczniejszych klubów sejmowych po 
jednym od każdego Klubu.

Komisja będzie miała praw o do wzy
wania, przesłuchiw ania pod przysięgą 
świadków i przedstawicieli władz, do 
badania aktów  i dokumentów urzędo
wych .związanych z-wyborami we wszy
stkich tych wypadkach, k tóre uzna za 
wskazanie. Zawezwani przez Komisję u- 
rzędnicy państwowi zwolnieni są przy 
składaniu zeznań z tajemnicy urzędowej.

Po ukończeniu swych prac Komisja 
złoży sprawozdanie przed Sejmem i po
staw i wniosek o ukaranie winnych.

POKW ITOW ANIA
NA POMOC DLA WIĘŹNIÓW 

POLITYCZNYCH.
Tow. A leksander DĘBSKI składa na 

fundusz pomocy więźniów politycznych 
zł. 50, zamiast kwiatów na trumnę tow. 
Dr. H. DLAMANDA.

DZIAŁ LEKARSKI

Dr. Z. FA JN C Y N
LESZNO 36

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j  i s k ó r n y c h . A n a 
l iz y  k r w i. 1 r z y ;m . 9 r. — 9 w . 171 
B w a m a i i i i  i i i h i i i w . * — — ■

Dr. GR0SGLIK
Z ło ta  44 r ó g  S o sn o w e j

Specjalista chorób wenerycznych, płciowych 
i skórnych. Analizy krwi. 52 

Przyjmuje od 9 r. do 9 w. Niedz. do 2 pp.

Or. J. AMSTERDAMSKI
s p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,
skórnych, płciowych. Analizy krwi. Roentgen.

CHMIELNA 34 185
Przyjmuje 9—1’ 3—9. Niedziela 9—6 w.

Dr. Jan A l a p l n  b. Ordynator
Klin. Uniwers. w Szpit. Ś-go Łazarza. Choroby 

weneryczne. Analizy krwi, płciowe, skórne,
Roentgenoterapja Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz.
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Dr.med.  L  J E R H B Ł O W I C Z
SEKSUOLOG

C h o r o b y , n ie d o m o g a  i  z a b u r z e n ia  
s f e r y  p łc io w e j ,

S Z K O L N A  8 .  P r z y j m u j e  1—2  i  5 - 7

Dr. HENRYK ZUSM AŃ"
AL. JEROZOLIMSKA 3£ w p ro si Dworca S ł.

w e n e r y c z n e ,  n ie m o c  p łc io w a .
Przyjmuje 9 — 1: 3 — 9. Niedziela 3 — 7.

N.ezamołnym ustępstwo. 234

PRZEGLĄD PRASY
Zgon tow. Diamanda.

„Naprzód” w obszernem wspomnieniu 
pośmiertnem pisze między in.:

„Ze zgonem tow. d-ra Hermana Diaman
da zeszedł z widowni mąż wielki, jeden 
z twórców socjalizmu polskiego, działacz 
niezmordowany, który przez pół wieku 
charakterem nieskazitelnym i nieugiętym, 
rozumem potężnym, wiedzą -lbrzymią, ta
lentem niepospolitym, sercem szlachetnem 
i dobrotliwem niespożyte zasługi położył 
dla polskiego luau pracującego i dla Pol
ski, jako niestrudzony mówca i pisarz, 
wódz i mąż stanu, budziciel i krzewiciel 
nauczyciel i organizator mas ludowych".
Z głosów socjalistycznych zagranicą 

w arto przedewszystkiem  zanotować a r
tykuł wiedeńskiej „A rbeiterzeitung”, 
która poświęciła niezapomnianemu to 
warzyszowi dłuższe wspomnienie. 

A rtykuł zaczyna się od słów:
„Zmarł Jeden  z socjalistów europej

skich, którzy obudzili do życia cały na
ród".

A utor artykułu dopatruje się związku 
między przedw czesną śmiercią tow. Dia
m anda i stosunkami politycznemi w Pol
sce „pom ajow ej".. Następnie artykuł 
kreśli życiorys tow. Diamanda, jego dzia
łalność pod zaborem austrjackim i w 
Polsce niepodległej, jego wysiłki na rzecz 
porozumienia polsko - niemieckiego i ła 
godzenia tarć między obu sąsiadami, je
go nieugięte, wrogie stanowisko wobec 
dyktatury Piłsudskiego. A rtykuł kończy 
się, jak następuje:

„Podobnie jak partja austrjacka, utrzy
mywała zawsze najserdeczniejsze stosunki 
z towarzyszami polskimi, stosunki szczerej 
przyjaźni, tak też Diamand był zawsze łą
cznikiem między obu partjami, jako też 
łącznikiem między socjalizmem wschodu i 
zachodu Europy, i dlatego był tak cenio
ny w Międzynarodówce, która traci w nim 
jednego ze swych najlepszych ludzi. I oto 
odszedł od nas ten wielki bojownik socja
lizmu, ten najwierniejszy przyjaciel ludzi 
pracujących, ten działacz niezmordowany 
i niestrudzony, a dla nas wszystkich, któ
rzy zaliczamy się do obozu socjalistyczne
go, śmierć jego jest stratą ciężką i niepo
wetowaną.

...Ale robotnicy polscy dalej walczyć 
będą według wskazań Diamanda, a kiedy 
zgniotą przemoc i zniszczą faszyzm, to bę
dzie to najpiękniejszy pomnik, jaki mo
gą wznieść zmarłemu bojownikowi, sw^mr 
ukochanemu Hermanowi Diamandowi".
„V orw arts" zamieszcza po rtre t tow. 

Diamanda i w bardzo serdecznym tonie 
utrzym ane wspomnienie. Między in. pi- 
smo to podkreśla, że nadługo jeszcze 
przed wojną, kiedy Piłsudski był na e- 
migracji w b. Galicji, tow. Diamand 
przejrzał naturę przyszłego m arszałka i 
dyktatora.

Śladem caratu.
„G azeta Polska" znowu spłodziła ar

tykuł, w którym głupota walczy o lep
sze z bezczelnością. Jestto  aroganckie 
wyzwanie pod adresem zagranicy, z k tó 
rej organ czrezwyczajki dworuje sobie w 
najlepsze.

„Naprzód" tak oto charakteryzuje to 
zachowanie się obozu rządowego wobei 
opinji zagranicznej:

„Bądź co bądź dzięki pp. jedynkarzom 
— tyle dostrzegać mogą ludzie niezaśle- 
pieni —- hipoteka Polski systematycznie u- 
lega zanieczyszczeniu w oczach opinji za
granicznej. Czy jest to obojętny szczegół 
dla Polski? Bynajmniej. Nie można zna
czenia Polski sprowadzać jedynie do war
tości obiektu, przydatnego do pewnych 
kombinacyj polityczno - strategicznych dla 
państw, którym za taki objekt służyła da
wniej Rosja carska i które utraciły go z 
nastaniem rządów sowieckich.

W takim bowiem razie wystarczyłaby 
zmiana rządów w Rosji, ażeby cała przy
jaźń z Polską stygnąć poczęła — aż do 
zera".
Na połajanlti organu czrezwyczajki 

pod naszym adresem szkoda odpowiedzi 
Są zbyt idjotyczne i ordynarne.

B.

TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO

w niedzielę, dn. 1 m arca b. r. o  god* 
12-ej w południe w teatrze  „Ateneum"

urządza

PORANEK
Udział przemiłych artystów  Qui pro quo 
pp. ZOFJI DYMSZYNY, ADOLFA 
DYMSZY, DORY KALINÓWNY, LU
DWIKA LAWINSKIEGO i ROMANA 
SZLOSBERGA zapew nia sluczaczom 
2 godziny prawdziwej rozrywki.

Pozostałe bilety po cenie ulgowej do 
nabycia w Księgam i Robotniczej, W a
recka 7, oraz w godz. od 10-ej do 12-ef 
i od 5-ej do 6-e; po południu w Sekre
tariacie Generalnym  T. U. R., Czerwo

nego Krzyża 20.



S t r  4 „ROBOTNIK", niedziela, 1 marca 1931. MMMM Nr. 83

K in o  d ź w i ę k o w e

A TLANTIC
C h m ie ln a  33. Początek 6. 8, 10.15

D ziś
Arcydzieło dźwiękowe reżyserji genialnego 

R. EICHENBERGA .

„PO S T R A C H  S A L O N Ó W "
Nad program: aktualności oraz doskonałe 

dodatki dźwiękowe.

Kino „WISŁA*
NA EKRANIE: Wielki film erotycznyl

„K rólowa b ez  korony"
(LADY HAMILTON i 

z COR1NNE GRIFFITH
NA SCENIE bomba śmiechu: „G ap cio  or- 
d yn an sem "  w wykonaniu nowego zespołu. 

Początek o g. 5-ej. w niedzielę o 3 pp. 
C en y  od  1 z l.

Ilustracja powiększonego zespołu 
orkiestry symfonicznej

K in o  d ź w ię k o w e
MA ICCTir NOWY-ŚWIAT Nr. 43.
r l H J t r f  1 I L  pocz. 6. wniedz. i święta 4 
Niezapomniany „BULBA" .mistrz głębokiej gry,

£ ?  LOU S WOLHEIM
i subtelny „cu
downy malec” 

w potężnym, życiowym i niezwykle wzrusza
jącym dramacie:

J u n io r  COGHLAN

>»„DW A S E R C A
C eny m ie jsc  od  1 z ło te g o

TEATR KOMETA £ ' « “  49

Kobieta 
bez serca

NA SCENIE
W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W  

KINO - REWJA 7 . N i r . 7
P o  raz o s t a tn i  w  W a r sz a w ie

Dziś i dni następnych 
„TAJEMNICA STAREGO RODU" 

dramat współczesny na tle przejmujących 
przeżyć miłosnych. — W rolach głównych: 
Jadwiga Smosarska, Jerzy Marr, Wład. Walter. 
NA SCENIE: „Rysia w  Krynicy” i „Ulicznik  
Warszawski" z udziałem całego zespołu pod 
kier. I, Truszkowskiego i ulubienicy publicz

ności Janiny Winiarskiej.
„Wszyscy do Znicza" —  „Znicz dla wszystkich"

Czytajcie „P o b u d k ę*1

CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
KATASTROFA AUTOBUSOWA.

W pobliżu Zagrzebia wydarzyła się 
pow ażna katastrofa  autobusowa, w k tó 
rej 25 osób odniosło ciężkie obrażenia. 
Autobus, idący z Zagrzebia do Samo- 
boru zderzył się z wozem chłopskim i 
wipadł do 3-m etrowego rowu. Pasaże
rowie i szofer odnieśli ciężkie ran f.

LOTY POWIETRZNE 
PRZY 52-STOPNIOWYM MROZIE.
Z Omska na Syberji donoszą, że w 

dniach tych, jeden z lotników  sowiec
kich, w ystartow ał na samolocie z m ia
s ta  Kurganu, przy straszliwym  mrozie 
52 stopni. W skutek zimna, zam arzł je
den z trzech m otorów  i pilot doleciał 
do lotniska zupełnie w yczerpany walką 
z odmawiającym posłuszeństw a apara
tem i mroźnym żywiołem.

NOWA FORMA KRYTYKI 
TEATRALNEJ W ZSSR.

W  Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich, pow stała nowa forma kry
tyki teatralnej. Na k ilka tygodni przed 
wystawieniem  danej sztuki, autor od
czytuje swoje dzieło przed licznem au- 
dytorjum, złożonem z artystów  i robo t
ników. Następnie pisma literackie i ro 
botnicze, jak np. „L iteraturnaja G aze
ta '1 i „Roboczaja G azeta" oceniają 
dzieło, k tóre jednak dopiero, wówczas 
może być w ystaw iona na scenie, jeśli 
w iększa część krytyków  zaopiniuje je 
przychylnie.

SKAZANIE AL CAPONA 
I WYDALENIE Z GRANIC STANÓW 

SZEFA JEGO GWARDJI.
Al Capone, skazany na 6 miesięcy 

więzienia za nieposłuszeństw o wobec 
sądu, którem u odmówił osobistych in
formacji, związanych z opodatkow a
niem jego dochodów, został zwolniony 
za kaucją 5.000 dolarów na 30 dni, w 
czasie których może przygotować skar
gę odwoławczą.

Jednocześnie z zasądzeniem Al Ca
pone za lekcew ażenie zarządzeń rządo
wych, wydano nakaz w ydalenia z gra
nic Stanów Zjednoczonych przywódcy 
gwardji przybocznej Al Capone .nieja
kiego Antoniego Volpe. Volpe jest oby
w atelem  włoskim. Oskarżają go o to, 
że przed przybyciem do Stanów Zje
dnoczonych pędził żywot niemoralny. 
Ponadto  pozw olenie na przyjazd do 
Stanów Zjednoczonych uzyskał on w 
drodze nielegalnej.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.

9.20 — 10.00 Cicha msza z Katedry Wileń
skiej. — 11.30 — 12.40 Transmisja z Olszyn- 
ki Grochowskiej obchodu 100-Ietniej rocz
nicy bitwy pod Grochowem. — 12.40 —  12.50 
Komunikat meteorologiczny. — 12.50 — 12.55 
Odczytanie programu na dzień bieżący. — 
12.55 — 14.00 Transmisja z Filharmonji W ar
szawskiej. — 14.00 — 14.20 Prace wiosenne 
w sadzie — wygł. p. Edmund Błaszczyk. — 
15.00 — 15,20 Nawożenie obornikiem—wygł. 
inż. W. Chmielecki. — 15.40 — 16.10 Pro
gram dla dzieci. — 16.10 — 16.30 „Skrzynka 
pocztowa". — 16.30 — 16.40 Płyty gramo
fonowe. — 16.40 — 16.65 „Zagadnienie zniż
ki cen” — wygł. prof. Lipiński. —  16.55 —
17.30 „Wiadomości przyjemne i pożyteczne".
17.30 — 17.40 „Raszyn się budzi" — wygł. 
red. J . Piotrowski. — 17.40 Koncert Repr. 
Orkiestry Pal. Państw. — 19.00 — 19.25 Ro
zmaitości. — 19.25 — 19.40 Pp. Michał Me
lina i dr. Władlsław Zawistowski djalog 
p. t. „Shaw i Pirandello". — 19.40 — 19.45 
Odczytanie programu na dzień następny. — 
19.45 — 19.50 Odczytanie komunikatu „Z 
pr„ed stu lat". — 19.50 — 20.00 Płyty gra
mofonowe. — 20.00 — 20.30 Słuchowisko z 
Warszawy. — 21.15 Kwadrans literacki. —
21.30 Koncert popularny ork. P. R. — 22.00 
— 2.15 R. Zrębowicz wygłosi feljeton p. t. 
„Plotki z Zachodu". —  22,15 Pieśni w wy
konaniu p. Marji Rońskiej. — 22.50 — 23.00 
Komunikaty. — 23.00 — 24 00 Muzyka lekka 
i taneczna z „Bristolu".

NAJTAŃSZE KINO DŹWIĘKOWE

c o l o s s e u m  r°rti
NAJWESELSZY FILM SEZONU 
Wyśmienita satyra na dawną 

armję austro-węgierską

C i K
FELDMARSZAŁEK
Ucieszne miłostki dzielnych „Szweików"

K inoteatr  MIEJSKI
D łu g a  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30 
w soboty i niedzielę o godz. 5 p. p.

Mady C hristjans  
G ustaw  F roelich

w melodyjnym dźwiękowcu p. t.

„PŁ O N Ą C E  SERC A "
UWAGA: Bilety „wolnego wejścia" i bez
płatne ważne prócz niedziel, sobót i premjer.

5 lat pracy
W bieżącym tygodniu Koło im. Lud

wika Waryńskiego, W arsz. Org. Młodz,
T, U. R. będzie uroczyście obchodziło 
54ecie swego istnienia, pracując wśród 
młodzieży robotniczej, zamieszkałej na 
terenie Śródmieścia. Dzięki trw ałe
mu wysiłkowi wszystkich swych człon
ków Koło Śródmiejskie stale i system a
tycznie rozwija się, rozprzestrzeniając i 
wpływy myśli socjalistycznej w naj
szerszych masach młodzieży robotni
czej.

Święto Koła im. W aryńskiego jest 
świętem nietyłko tych, którzy je tworzą. 
Jest ono także świętem całej robotni
czej W arszawy, k tó ra  w  tym fakcie, 
długoletniego, samodzielnego istnienia i 
pracy Koła młodzieży widzi godmy n a 
śladowania przykład niespożytej i tw ór
czej energji proletarjatu.

Uroczystości pięciolecia Koła, rozpo
cznie w dniu dzisiejszym oddanie hołdu 
pamięci zmarłego członka Koła, tow. 
Stanisława Kędzierskiego.

W czwartek, dnia 5 b. m. odbędzie 
się uroczyste zebranie członków, a w 
p iątek  — uroczysta zbiórka gromady 
czerwono-harcerskiej im. W aryńskiego.

Na zakończenie w niedzielę, dn. 8-go j 
b. m. o godz. pp., w sali przy ul. Długiej j 
19 odbędzie się uroczysta akademja, na 1 
którą, poza częścią oficjalną, złożą się 
produkcje sękcyj dramatycznej i mu
zycznej Koła, czerwonych harcerzy oraz 
orkiestry  Warsz. Org. Młodz. T, U. R.

Ponadto w programie obchodu prze
widziana jest wspólna wycieczka do 
teatru  i wieczornica.

Celem trw ałego uczczenia tak  donio
słej dla Koła rocznicy, wydano jedno
dniówkę, poświęconą jego pracom i za
mierzeniom, w której między innemi, 
znajduje się artykuł tow. Stanisława 
Dubois.

Organizując tak  skromną a podniosłą 
uroczystość pięciolecia Koła im. W aryń
skiego, młodzież robotnicza pragnie w  
niej znaleźć źródło niegasnącego zapa
łu do dalszej, w ytrwałej pracy.

'„JAK TO BYŁO W 1904 — 8 
ROKU".

Broszura, poświęcona wspomnie
niom z okresu powstania ZWIĄZKU 
ROBOTNIKÓW CUKROWNI.

pióra tow, posła LUDWIKA ŚLE- 
DZINSKIEGO.

Do nabycia w KSIĘGARNI RO
BOTNICZEJ, Warecka 9.

CENA 1 ZŁOTY.

CENY ZNIŻONE

POLA NEGRI PALACE
PI. Teatralny Pocz. o 6.

W soboty i niedziele początek o 4-ej

RAMON N0VARR0
w najwspanialszem arcydziele dźwiękowem

„Porucznik Armand"
Nad program: Aktualności i dodatki dźwięk. 

Aparatura Western Electric.
CENY MIEJSC O D Z Ł . 1.50.

Kino FILHARMONIA
Jasna 5. ' Początek 6, 8 i 10.

JAN KIEPURA  
BRYGIDA HELM

w arcydziele dźwiękowo-śpiewanem

NEAPOL ŚPIEW AJĄCE MIASTO
CENY MIEJSC OD 1 ZŁ.

UCIECH A
Film dźwiękowy

CECIL B. d e  MILLE’A

D Y N A M I T
»»
Przejazd 9.

DŹWIĘK O W E  KINO

T Ę C Z A "
Pocz. 6 .15, w sob otę  I nledz, 4 pp.

Dziś i codziennie
CLARA BOW i RYSZARD ARLEN
w przepięknym dramacie dźwiękowym p. t

„KARKOŁOMNE ZAKRĘTY"
UWAGA: Djalogi w języku polskim.
Ceny miejsc na początki seansów od 1 z ło tego

icfno' „Sa» w ia to  w id"
M arsza łk . 111 Pocz. 4, 6, 8 i 10.

T E R M I N  P R E M J E R Y
został już nieodwołalnie ustalony wobec czego

MONTE CARLO”
z dniem 1 marca r. b. schodzi z ekranu. 

Film ten nigdzie więcej wyświetlany nie będzio
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»ATEN EU M "— JEST TEATREM 
LUDZI PRACY

Nieugięty sędzia
JAK SĄDZONO SPRAW Ę ZAMACHU NA CAREWICZA ROSYJKIEGO 

W  JAPONJI PRZED CZTERDZIESTU LATY?

Zaufanie mas ludowych do sądowni
ctwa, do nieugiętości i niezależności sę
dziów w ferowaniu wyroków jest naj
cenniejszym skarbem narodu. W ostat
nich latach zaufanie to zostało mocno 
nadszarpnięte u wielu narodów europej
skich. W Japonji, gdzie gazeta nie od
grywa tej roli, co u nas, „opowiadacz u- 
liczny" z zamiłowaniem obiera dla swych 
historji temat o świętości prawa i pra
worządności. Przytoczona poniżej hi- 
storja, której znaczenie sięga daleko po
za Japonję, jest praw dziw a. W opowia
daniu jej celował przez długie lata Ito 
Chiyus, najpopularniejszy „opowiadacz 
uliczny" w Tokio. Ito Chiyus opowiada 
więc publiczności ulicznej w stolicy ja
pońskiej co następuje:

,B yło to  w roku 1891, gdy car ro
syjski wysłał następcę tronu do W ła- 
dywostoku na uroczyste otwarcie sy 
beryjskiej kolei żelaznej. Stamtąd 
miał carewicz potem wyruszyć w po
dróż dokoła świata i przy tej sposob
ności zwiedzić również Japonję. Przy
bycia carewicza oczekiwano w dniu 
11-go maja 1891 r. Ja k  powszechnie 
wiadomo, żywiono wtedy u nas oba
wę i nieufność względem potężnej Ro
sji i dlatego też bardzo niechętnie spo
glądano na uruchomienie syberyjskiej 
kolei żelaznej, k tórą uważano za bez
pośrednie niebezpieczeństwo dla J a 
ponji,

W przewidzianym dniu przybył c a 
rewicz w towarzystwie króla greckie
go na pokładzie rosyjskiego okrętu 
wojennego do Kobe, skąd natychmiast 
udał się koleją w dalszą podróż do 
Kioto. Jako  przedstaw iciel cesarza 
japońskiego zjawił się na powitanie 
carewicza Arigus3wa. Z Kioto wyso
cy goście mieli się udać dalej do słyn
nej miejscowości Otsu nad jeziorem 
Biwa.

Już o godz. 6-ej nad ranem szef po
licji zwołał do siebie podwładnych 
swoich celem udzielenia im ostatecz
nych instrukcji policyjnych. Jednym z

policjantów był niejaki Tsuda, k tó re
mu wyznaczono posterunek u stóp słyn
nej świątyni M iidera. Na wzgórzu 
świątyni umieszczona była płyta p a 
m iątkowa na tern samem miejscu, z 
którego niegdyś cesarz japoński Meiji 
podczas swego pobytu w Otsu spoglą
dał na fale jeziora Biwa.

W tem rozległy się głośne okrzyki, 
wywijano czapkami i kapeluszami. Po
sterunkowy Tsuda odwrócił się i zau
ważył, że carewicz oparł się niedbale 
jedną nogą o podstawę świętego pom 
nika, lubując się pięknym widokiem 
jeziora. Policjant zatrwożył się: czyż 
to nie było oburzające zachowanie się 
księcia cudzoziemskiego, który udał 
się do pomnika (miejsce, na którem  
ongiś cesarz japoński postawił był swo
je uświęcone stopy), lekkomyślnie po
walał świętą podstawę swemi brudne- 
mi butami i przytem  jeszcze zachwy
cał się, zadowolony i pewny siebie, 
pięknym widokiem?

Posterunkowy Tsuda postanowił po 
mścić to hańbiące wykroczenie. Gdy 
orszak wielkiego księcia z szefem po
licji i gubernatorem  na czele mijał 
miejsce, gdzie sta ł Tsuda, policjant 
nagle dobył szabli, pobiegł »za rikszą 
carewicza i zadał następcy tronu ro
syjskiego cios w głowę. Carewicz ru
nął nieprzytomny na ziemię; przenie
siono go natychmiast do najbliższej 
apteki gdzie naczelny lekarz armji ja 
pońskiej nałożył mu opatrunek. Na 
szczęście rana była dość lekka. P rze
stępca został natychmiast aresztow a
ny.

Niezwłocznie po otrzymaniu w iado
mości o zamachu i stwierdzeniu szcze
gółów minister spraw zagranicznych 
Aaoki polecił ambasadorowi japoń
skiemu w Petersburgu, hr. Nishi, aby 
wyraził carowi najgłębsze ubolewanie 
z powodu tego wypadku i nawiązał 
odpowiednie rokowania z rosyjskim 
ministrem spraw zagranicznych. Nisbi 
udał się już o godz. 3-ej nad ranem do

rosyjskiego m inistra spraw zagranicz
nych Łobanowa; lecz ten udzielił mu 
tylko szyderczej odpowiedzi.

W krótce potem ambasador japoński 
został przyjęty przez cara, któremu 
również wyraził najgłębsze ubolewanie 
imieniem rządu japońskiego. Odpo
wiedź samodzierżcy rosyjskiego na mo
wę am basadora była nadzwyczaj cy- 

'niczna. „Przypuszczam", powiedział 
car, „że przestępca zostanie skazany 
na karę śmierci. Czy pan ju t otrzy
mał odpowiedni telegram  w tej sp ra 
wie?".

Na podstawie starej japońskiej usta
wy kam ej można winowajcę osądzić 
na śmierć tylko wtedy, gdy życiu ofia
ry zbrodni zagraża niebezpieczeństwo. 
Tego jednak am basador Nishi nie mógł 
powiedzieć carowi otw arcie w oczy. 
Poprosił więc jeszcze raz o uwzględ
nienie, poczem wystosował telegraficz
ny raport do Tokio.

Tymczasem zebrała się już pod prze
wodnictwem cesarza japońskiego rada 
gabinetowa. Jeszcze zanim ta rada 
ustaliła linje wytyczne, cesarz japoń
ską udał się był do Kioto, aby osobi
ście wyrazić carewiczowi swoje ubo
lewanie. Carewicz w samej rzeczy 
ułożył też swoje sprawozdanie do P e
tersburga w bardzo korzystnej formie. 
Prócz tego rada gabinetowa postano
wiła wydelegować księcia Arisugawę 
do Rosji, ażeby osobiście przeprosił 
cara w imieniu cesarza japońskiego za 
ten przykry wypadek.

Tymczasem nadeszła depesza am ba
sadora Nishi. Rada ministrów i wyżsi 
dygnitarze przystąpili natychm iast do 
nadzwyczajnego posiedzenia. Premjer 
Matsukata wyraził obawę, te  o ile się 
nie osądzi na śmierć winnego policjan
ta, niemożliwe będzie ułagodzić gniew 
cara. Grobowa cisza zapanow ała po 
przemówieniu premjera. Następnie za
brał głos minister sprawiedliwości Ya- 
mada, który z zawodu był dawniej 
wojskowym znany jako zdolny taktyk, 
oświadczył on, że jeśli kłoś dokonał 
zamachu na osobę rosyjskiego następ
cy tronu, to  zasłużył na karę śmierci; 
że car również liczy z całą pewnością 
na wymierzenie tej kary; w tym wy
padku trzeba więc, zdaniem m inistra

Yamady, być gotowym na poświęcenie 
życia jednego jedynego policjanta ja
pońskiego w interesie dyplomacji ja 
pońskiej, a to  w myśl starego przysło
wia japońskiego: „Musisz uśmiercić
małe owady, aby utrzymać przy życiu 
duże".

Gdy Yamada skończył, zabrał głos 
m inister Mutsu, który  powiedział, że 
nie może podzielać tego zdania. Jest 
uznaną zasadą, te  wszyscy ludzie są 
równi wobec prawa; o ileby się w da
nym wypadku uczyniło w yjątek jedy
nie dlatego, że ofiarą był tu  następca 
tronu rosyjskiego, podważyłoby się tem 
samem niezależność sądownictwa, od- 
czego ucierpiałyby zarazem honor i 
godność państwa. Pozostali m inistro
wie byli wszyscy za karą śmierci.

Podczas tej całej narady gabineto
wej obecny był prezes sądu najwyż
szego Kojima, który, siedząc spokojnie 
na drugim końcu sali przysłuchiwał 
się debatom. Teraz prem jer Matsu
kata poprosił go, aby przystąpił bliżej. 
„Jak  panu wiadomo", oświadczył mu 
Matsukata, „rada ministrów przyszła 
do wniosku, że winowajca musi umrzeć. 
Mam nadzieję, że pan to  przyjmie do 
wiadomości — i „odpowiednio" spra
wą pokieruje!”.

„Gzy wolno mi zapytać W aszą Eks
celencję", odparł naczelny sędzia „co 
oznacza w yrażenie: odpowiednio spra
wą pokieruje?".

„Sądzę", odpowiedział premjer, „że 
rozpraw ę publiczną należałoby prow a
dzić na tej samej podstawie, co docho
dzenie wstępne".

„Przy całym moim szacunku i posłu
szeństwie wobec Waszej Ekscelencji", 
odparł Kojima, „pozwalam sobie zau
ważyć, że obowiązkiem sędziego jest 
wydać wyrok według swego własnego 
przekonania i sumienia. Jakkolw iek 
jestem prezesem  sądu najwyższego, nie 
uważam za możliwe polecić odnośnym 
sędziom, by wydali wyrok zgóry umó
wiony".

Tu wdał się m inister sprawiedliwości, 
który ujął Kojimę za rękę i powiedział 
mu: „Doskonale pojmuję pańską sytua
cję, nie można jednak przestrzegać 
drobnostek, gdy bezpieczeństwo kraju 
postawione iest na kartę. Niech pan

rozważy, że rozwiązanie tej spraw y i 
utrzym anie przyjaznych stosunków  
między naszym krajem  a Rosją zależ
ne są całkowicie od tego, jak pan tą 
sprawą pokieruje. Mam nadzieję, te 
pan rozumie, co mam na myśli".

Kojim obstawał przy swojem zapatry
waniu. W szelkiemi możliwemi środ
kami próbowano w dalszym ciągu wy
wrzeć na niego nacisk, aby spowodo
wać zmianę jego przekonań. Sędziów 
jego starano się przekupić. Kojima jed
nak nie pozostawiał ich ani na chwilę 
samych i do zakończenia śledztwa sy
piał naw et z nimi w jednym pokoju. 
W obec tego rada m inistrów spróbo
wała innej drogi. Kojima został w e
zwany do Kioto, gdzie miał być przy
jęty na audjencji przez cesarza. Słowa 
wypowiedziane przez cesarza japoń
skiego podczas tego posłuchania były 
bardzo skąpe i można je było kom en
tować rozmaicie. Cesarz powiedział 
dosłownie: „Załatw tę sprawę staran
nie i szybko”.

Kojima opuścił salę audjencyjną i po 
wrócił do Otsu, mocno zdecydowany 
walczyć do ostateczności o spraw ie
dliwy wyrok, gdyby naw et miał to 
przypłacić życiem. Jeszcze raz  w e
zwał do siebie sędziów swoich i zwró
cił się do nich z następującera przem ó
wieniem:

„Mimo powagi sprawy niema żadne
go powodu, abyśmy poświęcili autory
tet sądownictwa dla pochlebiania ob
cemu mocarstwu. Powiadam to wam 
bez względu na wszelkie powikłania 
międzynarodowe, jakie mogłyby z tego 
powodu wyniknąć. Gdybyśmy coś po
dobnego mieli tolerować, narazilibyśmy 
niezależność stanu sędziowskiego na 
ciągłe niebezpieczeństwa. Oczekuję od 
was, że będziecie wysoko trzymali god
ność naszego sądownictwa i niezależ
nie od wszelkich bezprawnych inge
rencji wydacie wyrok, którego w glębl 
waszego serca nigdy nie będziecie się 
wstydzić”.

Tsuda został skazany na dożywotnie 
więzienie"...

Gdy opowiadacz skończył nagrodziły 
go huczne oklaski zgromadzonego tłu
mu słuchaczy...

Spolszczył J. Głoski.

»



„ROBOTNIK", niedziela, 1 marca 1931. S i r .  i

T. U. R.
WYCIECZKA T. U. R. DO MUZEUM 

ETNOGRAFICZNEGO odbędzie się w nie
dzielę 1 marca. Zapisywać się można w lo
kalu T. U. R., Czerwonego Krzyża 20, po
kój 64, oraz w O. K. R. Warecka 7. Wstęp 
25 gr. Zbiórka o godz. 10.45 rano, w przed
sionku Muzeum, Krakowskie Przedmieście 
56. Kierownictwo farhowe.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOŁO IM X. WARYŃSKIEGO (Wa
recka 7). W niedzielę, dnia 1 marca, 
jako w piętę rocznicę założenia Koła, 
członkowie ndadzę się na grób to w. 
Kędzierskiego, celem złożenia bołdu 
Jego pamięci. Zbiórka o godz. 2-ej w 
lokalu Koła.

„PORANKI DYSKUSYJNE". W nie
dzielę, dnia 1-go marca r. b. o godzinie U  
rano odbędzie się 11 poranek dyskusyjny 
n» t  „Wskazania dnia wczorajszego". Zagai 
dyskusję tow. St. Garlicki.

CZERWONE HARCERSTWO.
SEKCJA WYCHOWANIA SOCJALI

STYCZNEGO przy Radzie Hufca.
Posiedzenie odbędzie aię w niedzielę, da. 

1 marca, o godz. 17 w lokalu Zw. Transpor
towców, ul. Czerwonego Krzyża 20.

Na porządku dziennym sprawa wychowania 
W ducha solidarnoid .

Ruch kult.-oś wiato wy
ODDZIAŁ KUCHMISTRZÓW W WAR

SZAWIE Z. Z. P. P .G. - H. W POLSCE.
Dnia 3 marca r. b. o godz. 6 popoł. w lokalu 
Zwąizku ul. Krakowskie Przedmieście 4/5, 
odbędzie ieę odczyt tow. Małeckiego o urlo
pach praoowników gastronomicznych, oraz 
odczyt tow. W. Bawartkiego na temat: „Za
wód gastronomiczny w dobie obecnej".

Oprócz odczytów w każdy wtorek i czwar
tek, odbywają się bezpłatne kursy zawodowe.

Z TOW. KLUBÓW KOBIET PRACUJĄ
CYCH. Wieczorny kurs kroju i szycia już się 
ro-począł. Jest jeszcze kilka miejsc. Za
pisać się trzeba zaraz. Marszałkowska Nr. 
74 m. 11 od godz. 5 — 7 w.

TEATR I MUZYKA
D z l i  u  t e a tr a c h  m ie j s k ic h

W ie lk i
o g. 8 „Orfeusz w pieHe"

N arodow y
o g. 3,30 „Nowa umowa małżeńska14 
o g. 8 „O żonach złych i dobrych'4 

Nowy  
o g. 8 „Rozkosz uczciwości"

L e t n i
o g. 4 „Pani ministrowa" 
o g. 8 „Noc Sylwestrowa44

TEATR „ATENEUM", ul. Czerwone
go Krzyża 20. Dziś po raz ostatni „Uli
ca" Elmara Rice’a.

W poniedziałek premjera „Domu o- 
Iwartego".

TEATR WIELKI. Dziś arcydzieło Offen
bacha „Orfeusz w piekle".

W poniedziałek opera nieczynne.
W# wtorek „Carmen" z p. Poraj-Wermiń- 

ską i pp. Gruszczyńskim i Mossakowskim, 
pod dyrekcją kapelmistrza Do Iżyckiego.

TEATR NARODOWY. Codziennie „O io- 
nach złych i dobrych".

Dziś o godz. 3.30 po poł. ukaże się po ce- 
aach zniżonych komedja Shawa „Nowa umo
wa małżeńska"

TEATR LETNI: „Noc Sylwestrowa".
Dziś o godz. 4 po poł. po cenach zniżo- 

aych ^kaie sie komedja Ad. Grrymały-Sie- 
dleckitgo „Pa> ministrowa".

TEATR NOW ■. Dzs e uks L  Pirandel
la ,.Rozkosz uczcswośc.

TEATR POLSKI. Tylko do środy włącz- 
ąie sztuka Savoir'a p. t. „K ataizyna'.

We czwartek premjera „Lekarz na rozdro
żu" Bernarda Shawa. W niedzielę o godz. 
4-ej po poł. po cenach zniżonych „Dzień be. 
kłamstwa".

TEATR MAŁY. Codziennie „Koniec i po
czątek".

W niedzielę o godz. 12 w poł. po cenach 
•niżonych „Jaś z księżyca". O godz. 4-ej 
po poł. po cenach zniżonych „Lekkomyślna 
siostra" z M arją Przybyłko-Potocką.

TEATR „QUI PRO QUO". „Noe do góry" 
Teatr „MORSKIE OKO". Dziś rewja „Sym 

pat ja Warszawy" z Zulą Pogorzelską nr , 
TEATR „WESOŁY WltCZOR". Rewja 

p. Ł „Tylko dla dorosłych".
„OPERETKA WARSZAWSKA". Powtó

rzenie premiery „Noce w Kairze".
TEATR „NOWY ANANAS" (Marszał

kowska 114): „U nas najtaniej".
TEATR REW JI „MIGNON": „Pod zna

kiem Marsa”,
SZOPKA POLITYCZNA. „Z Pegazem 

f od gazem". Szopka polityozna M arjana He- 
mara, Jana Lechonia i Juliana Tuwima 

TEATR REW JI HEL (ul. Zamojskiego). 
Codziennie wielka rewja o godz. 7.30 i 9.30.

HALLO! DZIECI DO „HOLLYWOOD"! 
W niedzielę o godz. 12.15 po poł. po raz 
sstatni w sezonie „Wyrwidąb i Waligóra" w 
Inscenizacji^. Ortyma.

KONCERTY ORKIESTRY REPR. POL. 
PAŃSTW. M. ST. WARSZAWY. Dziś w

KRONIKA STOŁECZNA
KURS BIBLJOTEKARSKI, 

Poradnia Bibljoteczna Warszawskiego Ko
ła Związku Bibliotekarzy Polskich organi
zuje 6-tygodniowy Kurs Bibliotekarski od 
dnia 9-go kwietnia do dnia 21 maja b. r.

Kurs przeznaczony jest dla czynnych już 
prt cowników bibljotek ogólno-kształcących, 
instruktorów oświatowych i poważnych kan
dydatów do pracy bibliotekarskiej w biblio
tekach ogólno-ksztaicących, którzy posiadają 
conajmniej 6-miesięczną praktykę bibliote
karską oraz pewne wyrobienie w dziedzinie 
pracy społeczno - oświatowej.

Bliższych informacji udziela Poradnia Bi
bljoteczna. Adres poradni: Warszawa, ul. 
Nowogrodzka 21 m. 51. Tel. 840-93.

JUBILEUSZOWE TARGI POZNAŃSKIE 
BIJĄ  MEDAL DLA WYSTAWCÓW.

Jubileuszowe Targi Poznańskie wydadzą 
dyplom dla wystawców oraz medal dla tych, 
którzy w Targach kilkakrotnie brali udział.

Targi Poznańskie mają cały zereg przy
jaciół, którzy rokrocznie, nie opuściwszy ani 
jednego roku, brali udział w Targach pierw
szej dekady naszej niezależności państwo
wej. By uczcić tych wystawców, Zarząd 
Targów Poznańskich postanowił na swem 
ostatniem posiedzeniu wybicie specjalnego 
medalu. Oprócz tego jako pamiątkę po Tar
gach Jubileuszowych wystawcy otrzymają 
dyplom z uwzględnieniem wielokrotności u- 
działu.

Z dachu 5-cio piętrowego domu przy ul. 
Pawiej 19 wichura zerwała kawał blachy, 
która zwisając nad brzegiem, groziła runię-

SKUTKI WICHURY
ciem na ulicę. Na miejsce przybyła drabina 
mechaniczna ze straży. W kilka minut zwi
sającą blachę zerwano.

ZBRODNICZY NAPAD NA ULICY TWARDEJ
Jan  Młynarski, tzeźnik w jatce Złota 83, 

oczekiwał na przystanku na rogu ul. Twar
dej i Żelaznej na tramwaj, aby powrócić do 
domu. Nagle usłyszał poza sobą okrzyk 
„Te! rzeżnik". Obejrzawszy się, spostrzegł 
jakiegoś osobnika, któremu zwrócił uwagę, 
aby pozostawił go w spokoju. W tejże chwili 
na głowę Młynarskiego spadło kilka uderzeń, 
zadanych kastetem, po których Młynarski u-

padł, zalewając się krwią. Napastnik zbiegł 
i ukrył się w domu Złota 83 (tak zw. „Pe
kin"). Rannym zaopiekowali się przechod
nie. Lekarz w ambulatorjum pogotowia 
stwierdził u ofiary zbrodniczego napadu 3 
rany tłuczone • głowy i okolicy lewego ucha. 
Poszwankowany zeznał, iż napastnika zna z 
widzenia.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
21-letnia Eugenja Żelazówna, kelnerka 

(Piekarska 10), otruła się kwa~em octowym. 
Pogotowie przewiozło Ż. w stanie ciężkim do 
szpitala Przemienienia Pańskiego.

—  22-letni Aleksander Bugajny, piekarz, 
również napił się esencji octowej w bramie 
domu (Ząbkowska 21). W stanie ciężkim 
przewieziozło go pogotowie do szpitala Prze
mienienia Pańskiego.

2 OSOBY ZATRUTE GAZEM
Przy ul. Miłej 37, wskutek niedokręcenia 

kurka przy maszynce na kuchni, wydzielał 
się gaz świetlny, którym zatruli się: służąca, 
1 8 -letnia Frajda Gelberżanka i syn właści

ciela lokalu, 17-letni Szlama Złoczewski, u- 
czeń. Przybyły lekarz pogotowia, po udzie
leniu pomocy przy użyciu tlenu, zatrutych 
pozostawił na leczeniu w domu.

POSTRZELENIE DZIECKA PRZEZ DZIECKO
We wsi Pludy (gm. Jabłonna) podczas li

bacji imieninowej w mieszkaniu Aleksandra 
Dąbalskiego, gdzie był róvmież z dziećmi 
Feliks Michalski z Henrykowa, synek jego 
4-letni Jerzy, bawiąc się krótkim flowerem 
6-cio kalibrowym spowodował wystrzał. Ku

la trafiła 3-letniego Wiesława Osiadacza 
(Henryków), raniąc go w twarz między oczy. 
Ranne dziecko, po udzieleniu pomocy prze
wieziono przez pogotowie prywatne do szpi
tala dziecinnego w Warszawie.

DESEROWA
WYTWORNA PLUTOS

JEDYNA, WYKWINTNA CZEKOLADA

DLA SMAKOSZÓW 216

N ajtaniej KANARKI
w WOŁOMINIE, ul. Miła 26, 

obok W arszawy,
w a m a to r s k ie j  h o d o w li  

ANTONIEGO BORECKIEGO
Nagrodzone w  6 latach hodow li 
3 dyplom am i honorow em l, 3 zło- 
tem l m edalam i i 2 srebrnem i, za
szlachetne turkoty harceńskie śpiewa

jące w dzień i przy świetle. 
Samczyki od 20—50 zł. wystawowe i na
uczyciele 60 zł.; samiczki od 5—10 zł. 

Na odpowiedź znaczek pocztowy.

N A  R A T Y
bez zaliczki

Z E G A R Y
ścienne, zegarki, pierś
cionki, obrączki, kol
czyki. — Gutmacher

SMOCZA NR. 21
,-nieszk. 7 róg Dzielnej.

206

M E B L E
OTOMANY  

n a jta ń s z e  źr ó 
d ło ! Nowych, uży
wanych oraz pate- 
fonów. R atam i I go
tó w k ą . Leszno 3 3 — 10

BEZ H A U C Z 9
P I F 1 fl nau*ca:L 1 L L H ratury pol
skiej, łaciny, historji. 
geografii, matematyki, 
języków obcych, mu
zyki etc. Szczegółowy 
katalog wysyła gratis 
wydawnictwo „Pomoc 
Szkolna" Wajnera, War 
szawa, Bielańska 5—54 

231

M F R 1 F  otomanY11 LULL gwarantowa
ne. Patefony. Raty we
dług budżetu kupujące
go. Proszę sprawdzić. 
Zło
ta 2 5 , drufia brama

G rypę i ang in
leczą i zapobiegają zna

komite w skutkach 
i smaku pastylki

WIKTUAR
(V ic to ire )

od K A S Z L U , chrypki, 
astmy, kokluszu, innych 
cierpień dróg oddecho
wych wvrobu apt. M. 
P ierzocha -P o łom sk iego .

żądajcie w aptekach 
i składach aptecznych. 

Cena 80 gr.
114

'V oszen ia  drobne

I H B L E okazyjnie 
Dogodne

wa\i i. Sypialnie, sto
łowe. gabinety, *alony. 
pojedyncze sztuki. — 
Chmielna 41 róg Mar- 
szałkowsk. „Floryda". 
Wybór tapczanów, 56

Sz a fa  dębowa rozbie
rana 120, etażerka 

18, szafa połowa bie- 
liźniarka z lustrem 275. 
stół rozsuwany bilar
dowy 50, otomana plu
szowa 100. tapczan 75, 
kredens dębowy 160: 
kredens biało lakiero
wany 90, łóżko z ma
teracem 65. tremo-lu- 
stro 60, tualetka 75, 
kizesła od 6 złotych, 
klubowy skórzany, sy
pialnie, stołowy, gabi
net mahoniowy ze zło
tem, fortepian krótki 
Kerntopfa. stare ma 
honie, kasy ogniotrwa
łe, rozmaite przedmioty 
kupuje, sprzedaje, wy
pożycza krzesła, stoły 
platery, przyjmuje na 
przechowania. Przed
siębiorstwo Luśniaka, 
Mokotowska 44. 211

M e b le , 0 " “ "y
patefony, nowe, uży
wane. ratami—gotówką
Najtaniej! Złota 2 ^ ,
sklep. 46l

PLATEROM * 5 ,
zniżka cen w Warsza
wie 15£ z cennika. — 
Platery z długoletnią 
gwarancją tylko w fir
mie „Luxe“, właściciel 
Józef Król. Al. Jerozo-
limska 4._________ 229
n y n d y k  Tymczasowy 
d masy upadłości Jo- 
syfa Jakowa Goldsztej- 
na handlującego pod 
firmą „Skład Desek 
Stolarskich i Materja 
łów Budowlanych J, 
Goldsztejn", adwokat 
Leon Dębski (Żelazna 
32) zawiadamia. że 
sprawdzenie wierzytel
ności odbędzie się w 
obecności p. Sędziego 
Komisarza w Sali Ze
brań Sekcji Upadłościo
wej Sądu Okręgowego 
w Warszawie (Miodo
wa 15) w dniach 13 i 
15 kwietnia 1931 r. o 
godz. 11 rano. Wierzy
ciele upadłej firmy win
ni stawić się w powyż
szych terminach oso
biście lub przez pełno
mocników celem złoże
nia tytułów swoich wie
rzytelności. — Syndyk 
Tymczasowy (—) Leon 
Dębski. Adwokat, 227

6 FOTOGRAFII
małych zł. 1.50. 6 fo
tografii makart w cało
ści zł. 2.85. Fotografie 
do dowodów w 15 mi
nut wykonywa Foto. 
„Leonat", Nowy-Swiat 
21. 228

ROBOTNICY! POPIERAJCIE 

SWOJE PISMO CODZIENNE

niedzielę o godz. 7.30 wiecz. w sali Konser
watorium odbędzie się I-szy tani koncert 
Ork. Repr. P. P. pod dyr. A. Sielskiego.

„ROBINZON KRUZOE" w ZNICZU. W 
niedzielę dnia 1-go marca o godz. 12 m. 15 
w poł. wielki przepiękny program z konkur
sem tańca i deklamacji oraz bogatą częścią 
koncertową. Milusińscy ujrzą „Przygody Ro
binsona Kruzoe" w 4-ch częściach świata o- 
raz wszystkich ulubieńców w popisach solo
wych na czele z Witoldkiem Rawskim, Fenią

Geratdi, Lu cynką Grochowską, Tadziem Pi- 
jewsk o : Jurkiem Zawiszą. Ceny miejsc 
od 80 groszy do zł. 2.50 gr. W przygotowa
niu „Ogniem i Mieczem" podług Sienkiewi- 
CZA*

ZE STOW  ARZYSZENIA MIŁOŚNIKÓW 
DAW1SFJ iUZYKI. 76 audycja zorganizo
wana łą znie. z Towarzystwem Wydawniczem 
Muzyki Polskiej odbędzie się w poniedzia
łek dn .2 marca r. b. o godz. 8.15 wiecz. w 
sali Konserwatorium,,

Dbała o swą bielizną 
gospodyni kupuje

t y j k ? — -

MYDŁO JELEŃ aSCHICHT

Wiadomości z całego kraju
KATOWICE

BANDYCKIE NAPADY WYBORCZE PRZED SĄDEM KATOWICKIM
W listopadzie przed wyborami „sa- 

natorzy" dokonali w Małej Dąbrówce 
pod Katowicami bandyckiego napadu 
na mieszkanie tow. Rai wy.

W nocy, gdy rodzina naszego towa
rzysza odpoczywała po całodziennej 
pracy, niejaki Świerczyński zapukał do 
drzwi mieszkania. Na pytanie, kto do
bija się o tak późnej porze do domu, 
Świerczyński odpowiedział, że policja 
przychodzi przeprowadzić rewizję.

Głos ten jednak odrazu poznano i nie 
wpuszczono dobijającego się do miesz
kania. Razem więc z innymi, a między 
nimi z niejakim Gajdą, Świerczyński 
wyłamał drzwi. Zaczęto okładać wszy
stkich pałkami, domagając się wydania 
„komunistyaznej14 bibuły wyborczej.

Po.. Genewie prokurator pociągnął

do odpowiedzialności zarówno Gajdę, 
jak i Świerczyńskiego. Na onegdajszej 
rozprawie obaj przyznali się do napa
du, Udowodniono im także bezprawne 
noszenie broni i podszywanie się pod 
prawa policyjne. Prokurator obliczył 
szybko, że Gajda zasługuje na karę 16C 
zł„ a Świerczyński na 300 zł, Taki też 
wniosek postawił.

Sąd po naradzie zasądził Gajdę na 
miesiąc i 14 dud więzienia, a Świerczyń
skiego na 3 miesiące.

Zaznaczyć trzeba, że w czasie wybo
rów, za opis tego bandyckiego napadu 
„Gazeta Robotnicza44, bratni nasz or
gan z Katowic, została skonfiskowana, 
a redaktor tow. Kawalec pociągnięty 
do odpowiedzialności, na wniosek wo
jewody Grażyńskiego.

JESZCZE JEDNA „SANACYJNA1* ORGANIZACJA ZAWODOWA
W tych dniach rozpoczęła rozrzucać 

między robotnikami ulotkę jakaś orga
nizacja pod nazwą „Konfederacja Sa
mopomocy robotniczej i Zawodowej".
7. nazwy wydawało się, iż jest to  orga
nizacja komunistyczna, tymczasem z

treści ulotki wynika, że chodzi o jakiś 
nowy twór „sanacyjny44.

W ten sposób widać, te  „sanacja" 
nie poprzestaje na dotychczasowem 
rozbiciu robotników, ale systematycz 
nie prowadzi swą robotę dalej.

8 MIESIĘCY WIĘZIENIA ZA NIEDBALSTWO
Sąd Okręgowy w Katowicach skazał 

na 8 miesięcy więzienia robotnika Aloj
zego Marona, którzy przez niedbalstwo 
na kopalni „Maks44 w Michałkowicach

przyczynił się do śmierci robotnika No* 
waka.

W.spółoskarżonych nadgórnika Krzy- 
kałę i sztygara Krawczyka sąd uwolnił
od winy.

KRAKÓW
ZWIĄZEK KLASOWY OTRZYMAŁ WSZYSTKIE MANDATY 

Przy wyborach w krakowskiej fabryce cygar
We wtorek, 24 b. m„ odbyły się w 

państwowej fabryce wyrobów tytonio
wych w Krakowie wybory delegatów 
do wydziału robotniczego. Od dłuższe
go czasu trwała w fabryce wściekła a- 
gitacja „sanacji" wśród robotników i 
robotnic, zmierzająca do pozbawienia 
klasowej organizacji zawodowej przed
stawicielstwa w wydziale robotniczym.
Kierownictwo fabryki i kilku nagania
czy dokazywali „cudów waleczności", 
zapowiadając z góry pogrom „czerwo
nych" wpływów w fabryce. Radość by
ła przedwczesna. Robotnice i robotni
cy kraikowskiej fabryki tytoniu pamię
tają niejeden okres walki i prześlado
wań — nigdy jednak nie dadzą się zła
mać, ani też za miskę soczewicy nie

RZĄD COFNĄŁ KREDYT NA BUDOWĘ BIBLIOTEKI JAGIEŁ-*
L0NSKIEJ

s p r z e d a d z ą  s w o ic h  przekonań.
Przyszedł dzień wyborów. Sanacja 

do ostatniej chwili łudziła się, sądz^, 
że przecież, pod wpływem nacisku ze 
strony administracji, lista wysunięta 
przez Związek klasowy .upadnie. Jak
żeż gorzkie było przebudzenie z tego 
snu o zwycięstwie! Lista nasza uzyska
ła tak przeważającą ilość głosów, że 
wszystkie mandaty przypadły liście 
Związku zawodowego robotników prze
mysłu tytoniowego, t. j. 9 członków i 18 
zastępców.

Dyrekcja fabryki unieważniła 212 
głosów bezpodstawnie, mimo to jednak 
tak zw. „federacja pracy" poniosła kię 
skę, nie uzyskawszy żadnego mandatu

„Naprzód" donosi:
Wczoraj miało nastąpić otwarcie o- 

fert na budowę Bibljoteki Jagielloń
skiej w Krakowie. W chwilę po otwar
ciu ofert przyszło telefoniczne zarzą

dzenie z Warszawy, unieważniające 
rozprawę ofertową z powodu wstrzy
mania kredytu 1 miljona złotych na tę
budow ę.

Z E  S P O R TU
WALNE ZEBRANIE R.K.S. ELEKTRYCZNOŚĆ

Dziś w lokalu własnym, ul. Elektryczna 2, 
odbędzie się walne zebranie RKS. Elektry
czność z następującym porządkiem dzien
nym:

1) Zagajenie, 2) wybór Prezydjum, 3) spra

wozdanie ustępującego Zarządu i po szczegół* 
nych sekcyj, 4) dyskusja, 5) wybór władz, 
6) wolne wnioski.

Początek zebrania o godz. 9.30 w pierw
szym terminie i o godz. 10.30 w drugim.

KALENDARZYK IMPREZ DZISIEJSZYCH
Boisko Marymontu godz. 12 Marymont — 

Polonja godz. 13.30 Marymont II — C.W.S.
Lokal Skry godz. 13 Akademja sportowa 

Skry .
Lokal Gwiazdy godz. 17 finał mistrzostw 

ping-pongowych W.RS.K.O.
Lokal Elektryczności godz. 17 Mistrzostwa 

W  R-SJi.O. w podnoszeniu ciężarów.
Boisko Legji — godz. 12 mecz towarzyski 

drużyn ligowych Leg ja — Warszawianka.
Dom Akademicki godz. 17 I Krok pły

wacki „Stadjonu”.
Ośrodek W. F. — godz. 10 turniej gier 

•portowych młodzieży pozaszkolnej

Dolina Szwajcarska — godz. 11 zawody 
w jeździe figurowej szkolne.

Strzelnica Nowy Świat 53 — nauczycielskie 
zawody strzeleckie.

Lokal gimn. Ronthalera — godz. 10 finały 
szkolnego turnieju siatkówki.

Ośrodek W .F. — godz. 17.30 dokończenie 
turnieju koszykówki o puhar „Naszego Prze
glądu" z udziałem Makabi, Jutrzni, AZSS 1 
Gwiazdy.

W Łodzi mecz bokserski CWS — Geyer.
W programie dodatkowe spotkanie Stibbe— 
Wocka.
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Fantastyczna hlstorja banknotu amerykańskiego
Co się może zda rzyć w Ameryce

NIEZWYKŁY KONKURS. |
Jedno z państewek Południowej 

'Ameryki — jak czytamy w jednym 
z polskich dzienników, wychodzą
cych w Ameryce — ogłosiło nieda
wno konkurs na projekt rysunku 
banknotu, zastrzegając sobie, że 
banknot musi być ozdobiony profit 
'em kobiecym i że profil ten ma 
uosabiać wyidealizowany typ pięk
nego amerykańskiego dziewczęcia.

Wielu malarzy nadesłało na kon
kurs swoje prace. Były tam tw arzy
czki pięknych Amerykanek, nama- 
owane według żywych modeli, były 
wyidealizowane piękności z bajki, 
były majestatyczne twarze okolone 
długiemi włosami, oraz ,-garsonki" z 
krótko obciętą czuprynką.

Po długich naradach i gorących

sporach jury wybrało projekt niezna 
nego malarza, przyozdobiony pięk
ną główką kobiecą, której wdzięk i 
urok podbiły sędziów.

Nagrodzony malarz odebrał swo
ją, bardzo wysoką nagrodę za wy
różniony projekt i mennica pań
stwowa wypuściła w świat mnóstwo 
papierków, na których widniała po
dobizna uroczego dziewczęcia.

TAJEMNICZA PIĘKNOŚĆ Z BAN
KNOTU.

W przeciągu bardzo krótkiego 
czasu zdobył nieznany przedtem ma
larz sławę. W szystkie panie ubiega
ły się o zaszczyt pozowania mu, 
wszyscy panowie dopytywali się o 
żywy model pięknej, nagrodzonej na 
konkursie, główki.

nnr>n<—

PLAC ŚW. MARKA POKRYTY BIAŁYM CAŁUNEM
ŚNIEGU

M alarz malował co bogatsze pa
nie, zbierał grosz do grosza, stał się 
bogatym człowiekiem, ale tajemnicy 
nie chciał nikomu zdradzić.

Raz twierdził, że twarzyczka, oz
dabiająca nowe banknoty jest podo
bizną pewnej artystokratki, która 
zabroniła mu wyjawić swego nazwi
ska, raz przysięgał, że to jego nie
żyjąca już siostra, a raz znów tw ier
dził stanowczo, że nie miał żywego 
modelu, że radził się własnej fanta
zji, która podsunęła mu pod pędzel 
twarzyczkę uroczej, ale nieistnieją
cej dziewczyny.
NIEOFICJALNA MISS AMERYKA.

Powoli wytworzyła się dokoła ta 
jemniczego baknotu legenda.

Piękna Am erykanka z szeleszczą
cego papierka uznana została za 
nieoficjalną Miss Amerykę, poeci pi
sali o niej wiersze, starsi i młodsi 
panowie podkochiwali się w niej, a 
wszyscy skrzętnie zbierali bankno
ty, na których widniała jej podo
bizna.
LEGENDARNE DZIEWCZĘ Z DO 
LAROWYCH BANKNOTÓW PRO

STYTUTKĄ.
Pewnego dnia jednak tajemnica 

została wyjaśniona; zdradził ją po 
pijanemu sam malarz, który zwierzył

RUUD SKOCZYŁ
82,5 MTR.

się gronu przygodnych współbiesia
dników z długo ukrywanej historji 
jego modelki.

Okazało się więc, że tajemniczą 
pięknością z dolarowych banknotów 
jest stała pensjonarka pewnego pod
miejskiego domu publicznego, którą 
malarz uważał za najpiękniejszą A- 
m erykankę.

Wybuchł, jak to było do przewi
dzenia, wielki skandal. Rząd m ałe
go państewka zbierał się raz po raz 
na specjalne posiedzenia, radząc, co 
zrobić, czy wycofać z obiegu pienią
dze, na których ozdobą jest podobi
zna prostytutki, czy też ukarać m a
larza za to, że ośmielił się tak oszu
kać władze, czy też może zaaresz
tować ową piękność, aby przynaj
mniej w dalszym ciągu nie kompro
mitowała państwa.

EPILOG SKANDALICZNEJ HI
STORJI.

Rada w radę, postanowiono nie 
robić wielkiego skandalu, ale spra
wę raczej zatuszować. Malarzowi 
dano sporą ilość papierków  z wizę- 
runkiem jego ideału i kazano mu na 
jakiś czas wynieść się z kraju. Mo
delce dano paszport zagraniczny, 
wyekwipowano ją należycie i kaza
no wyjechać do Europy. Pieniędzy, 
oczywiście, z obiegu nie wycofano.

Piękna Am erykanka mieszka obe
cnie w Paryżu, nie w marnym pod
miejskim domu publicznym, ale we 
wspaniałym pałacyku, który  sobie 
wynajęła za pieniądze, otrzymane w 
Ameryce od rządu i w Paryżu od li
cznych nowych przyjaciół, zwabio
nych pięknością młodej „damy" i jej 
głośną już historją.

NIEPOCZYTALNY WYNALAZCA STRZELAŁ 
Z ARMATY NA ULICACH BERLINA

Burza śn ieżna szale jąca  o s ta tn io  w 
północnych W łoszech  p o k ry ła  rów nież 
białym  całunem  śniegu słynny  plac

św. M ark a  w  słonecznej W enecji.
J e s t  to  p ierw szy  śnieg w W enecji, od 

szeregu  lat.

ORYGINALNY I AKTUALNY POMYSŁ
DYREKCJI TEATRU POZNAŃSKIEGO

D yrekcja te a tru  d ram atycznego  w 
P oznan iu  pow zię ła  w  tych  dn iach  p o 
s tan o w ien ie , k tó re  w yw ołało  n iem ałe 
zdziw ien ie, w śród  byw alców  te a t r a l 
nych. Od chw ili m ianow icie, gdy w a 
runki a tm osferyczne  zaczę ły  się daw ać 
we znaki, dy rekcja  te a tru  o trzy m y w ała  . 
liczne listy , p ro te s tu jąc e  p rzec iw  w ie l
kiej ilości kaszlących  osób n a  w idow ni, 
co  oczyw iście p rze szk a d za ło  drugim  
w  słuchan iu  djalogu ak to ró w . D yrekcja 
w ów czas p o stan o w iła  znaleźć sposób 
n a  zw alczan ie  te j n iedogodności.

Zw ażywszy, że niem ożliw ością by ło 
by w  sezon ie  zim ow ym  zabron ić w stę 
pu  do te a tru  osobom  cierp iącym  na 
kasze l, w ynaleziono  środek , chw ilow o 
usuw ający i uśm ierzający  n iedom aga
nie. K ierow n ik  bufetu  te a tra ln e g o  o- 
trzy m ał po lecen ie  ro zd aw an ia  b e z p ła t
nie w szystk im  w idzom  p as ty le k  p rz e 
ciw  kaszlow i. W  drukow anych  p ro 
gram ach  um ieszczono odpow iednią 
w zm iankę, za p rasza jąc  gości k asz lą 
cych, by zechcie li k o rzy stać  z udogod
n ien ia  dyrekcji te a tru .

'  V  -
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Były o ficer arty le rji n iem ieckiej J .  
L au tk ien  sk o n stru o w ał w  B erlin ie  a r 
m a tę  szybkostrze lną , k tó rą  po stan o w ił 
sp rzed ać  niem. min. sp raw  w ojsko
wych. K iedy  jednakże m in iste rstw o , 
mintó w ielu  s ta ra ń  k o n s tru k to ra , nie 
zd rad za ło  chęci z a in te re so w an ia  się 
w ynalazkiem , Lautkien, chcąc zw rócić 
na sieb ie uw agę szerok iego  ogółu, p o 
staw ił a rm a tk ę  na balkon ie  jednej z u- 
lic w  B erlin ie  i zaczął z niej s trze lać  
do  munu przeciw leg łej kam ienicy .

N iezw ykła ta  k an o n a d a  w yw ołał* 
pop łoch  w śród  p rzechodn iów . Popisy 
n ie fo rtunnego  a rty le rzy s ty  p rze rw ała  
policja. L au tk ien  z o s ta ł jed n ak  uznany 
p rzez  lek arzy  za  n ieb ezp ieczn eg o  w i-  
r ja ta  i n a  sk u te k  te g o  o rze cze n ia  o sa
dzony w  za k ła d z ie  d la  um ysłow o cho
rych.

Na ilustracji n asze j w idzim y dzieło 
L au tk ien a  p o  p rzew iez ien iu  go do pre- 
zydjum  policji w  B erlin ie .

Z TAJEMNIC BIEGUNA PÓŁNOCNEGO

Na skoczni w Davos Sigm unt Ruud 
skoczy ł 82,5 m tr., bijąc do tychczasow y 
re k o rd  św iatow y.

C złonkow ie sow ieckiej ekspedycji 
po larnej, baw iący  obecnie na Ziemi 
F ran ciszk a  Jó zefa , gdzie dokonują b a 
dań m eteoro logicznych , donoszą z M o
skw y, że cały  obszar b ieguna pó łnoc
nego  spow ity  jest n iep rzen ikno inem i 
ciem nościam i. Jed y n ie  na dalekim  w i

dnokręgu  w idoczne są  n ie liczne gwiaż* 
dy, a  od czasu  do czasu  p rzeszy w a g ru 
bą zasłonę nocy  spadający  m e teo r. Bu
dynek  stacji m eteoro log icznej, znajdują 
się ca łkow ic ie  pod  śniegiem . S tacja 
p iln ie b ad a  c iek aw e objaw y p rzyroda 
d alek ie j Północy.

ROMAN GUL.

GENERAŁ BO
POWIEŚĆ.

z upow ażn ien ia au to ra  prze łoży ła  z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.
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—i A bram  zauw ażył, że śledzą go, 
ledw ie w ym knął się policji-

—  G dzie go śledzono?
—  K oło  d ep a rtam en tu .
— M ówiłem , że to  jest głupi p lan ,— 

ry k n ą ł Azef, —  a  gdzie resz ta , gdzie 
P a w e ł Iw anow ioz?

—  W  K ijowie.
— J a k to  w  K ijow ie? —  dław iąc się 

złością, w y k rz tu sił A zef. —  A w ięc in
w igilow anie P lew ego  za rzu co n e ?  co? 
do  stu  djabłów ! — za c isk a ł A zef p ię 
ści.

—  P aw eł Iw anow icz planuje zam ach 
na K lejgelsa.

—  C o? —  w rz asn ą ł A zef z w ście
kłością. —  R zuca się z leco n ą  p rze z  CK 
robotę i organizuje się nikom u n iep o 
trzebne  akc je?! N atychm iast dajcie mi 
ego adres.

M inu ta up łynę ła  w  m ilczeniu.
—• Sądziliśm y, że jesteście  a re sz to 

wani. P aw e ł Iw anow ioz nie za s ta ł w as 
w D źw ińsku.

— M usiałem  ślady zmylić, śledzono 
m nie, — i jakgdyby p rag n ąc  zakończyć 
rozm ow ę, sp y ta ł — a dokąd  w y jedzie- 
c ie?  jedziecie  razem ?

—• Razem .
—  Co za  bałagan , pow inniście  po je

chać w szyscy i dalej o rganizow ać z a 
m ach.

— Je ś li tow arzysze  przy jadą, to  do 
b rze , lecz p ew ie n  jestem , że my w e 
dw óch zab ijem y P lew ego, a m oże n a 
w et ja sam.

—  A to  bałagan , a to  skandal, w szy
s tk o  po rzucone, c a ła  ro b o ta  idzie na 
m arne, p siak rew ...

Z atrzym ali się na końcu  peronu .
—  No, s traszn ie  się cieszę, że je s te ś 

cie żyw i i w olni, Iw anie N ikołajew i- 
czu, —  uśm iechnął się P oko tiłow , —  
m uszę już w siadać , by leby  n ie m inąć 
się  z A bram em .

A zef, m ilcząc, p o d ał rękę .
—  P o zd ro w ien ia  dla tow arzyszy , — 

rz e k ł P oko tiłow .

A zef n ie  odpow iedzia ł. Został. P o 
k o tiło w  z w alizką p o szed ł w zdłuż p o 
ciągu.

— „P siakrew , zabiją głupiego K lej
gelsa. W ie lk a  p arada! B ędzie sk a n 
dal", —  M rucząc d o ro żk a rsk ie  p rz e 
kleństw a, sk ie ro w a ł się A zef ku  w yj
ściu.

42.
„Był b a rd zo  d e lik a tn y  i b a rd zo  czy

sty", — m yślał Saw inkow , trzym ając w 
ręce  lis t z opisem  sam obójstw a b ra ta  
A lek san d ra  n a  jakuckiem  zesłan iu , S a
w inkow  usiłow ał przypom nieć sobie A- 
lek san d ra . D ziw ne było, że A leksandra  
niem a n a  św iecie.

S aw inkow  w ziął arkusz , zap isany  
drobnem  kobiecem  n iem al pism em . To 
było jego, B orysa, pism o. Z apalił św ia
tło, p rz e czy ta ł swój w czorajszy  w iersz:

„K iedy trum na m a stan ie  gotow a, 
P ies dom ow y żałośn ie zaw yje,
M artw e sk ron ie  ucałuje w dow a 
A  p o tem  m nie ziem ią zakry ją.
G łucho jeknie ziem ia,
Z aw rze się g lina —  w ieko  
I nie będzie  już tego  człow ieka, 
K tó ry  zw ał się im ieniem  ja" *)

„Z astrze lił się", pow iedz ia ł Saw in-

*) Przełożyła p, H. Felsenhardtówna.

kow , m yśląc o A leksand rze . S aw inkow  
siedz ia ł w  zadum ie. „D laczego u s tą p i
łem  K alajew ow i p raw o  rzu cen ia  bom 
by w  K lejgelsa? P rosił m nie. I ja zgo
dziłem  się. A le czyż zląk łem  się?  Nie, 
rzuciłbym . T y lko  K ala jew  bardziej, niż 
ja, tego szuka..."

P u k an ie  do drzw i w yprow adziło  Sa- 
w inkow a z rów now agi. „K tóż to  może 
być? D rzw i zam knię te . N ik t nie pow i
n ien  przychodzić . N am acaw szy  rew o l
w er, S aw inkow  otw orzył.

A zef w szed ł p rędko . S ap iąc  ze z ło 
ści i z b rak u  tchu, pow iedzia ł:

— Ja k ż e  ty  m asz p raw o  sam ow olnie 
zm ien iać  decyzje K. C .? Znów rzuciłeś 
P e te rsb u rg  i ca łą  ro b o tę?

S aw inkow  nigdy n ie w idzia ł tak iej 
złości.

— P o raz  drugi rzu c iłeś  i m nie i to 
w arzyszy . Nie by ło  c ieb ie  w  D źw ińsku 
i znów  nie by ło  inform acji. G dzieś był?

—  Je s te m  pełnom ocnik iem  KC! J e 
śli n ie by ło  m nie w  D źwińsku, to  jeszcze 
nie racja , żebyście uciekali, c iskając 
robotę!

—  Z nikąd n ie uciekałem !
—  U ciek łeś i pociągną łeś za sobą 

tow arzyszy! Co ty  tu  zam ierzasz  z ro 
bić z K lejgelsem ? Komu to  p o trz e b n e ?

— P a rtji i rew olucji.

—  N ikom u nie jjesi to « potrzebne! 
M amy decyzję KC., m usim y ją  wyko
nać za  w sze lką cenę! P rze lęk liśc ie  *ię 
urojonego śled zen ia  A bram a! A choć
by n a w e t śledzili go, to  n ie  może to 
zm ieniać planu, n ie  m ieliście prawa o- 
dejść!

—  W  tak im  raz ie , —  rz e k ł S aw in
kow , — w ycofuję się z ro bo ty , p o n ie 
w aż za rzu ty  uw ażam  za n iesłuszne.

—  T o  n ie ta k  ła tw o  w stęp o w ać Aa 
o rganizacji bojow ej i w ystępow ać, to  
n ie  te a tr !

Z uchw ały  grym as w ykrzyw ił tw arz 
S aw inkow a.

— Czy to  ma być g roźba?
A zef zrozum iał, że p rzeholow ał, 

t rz e b a  załagodzić, m oże dojść do  ze- , 
rw a n ia  z P aw łem  Iw anow iczem , który
jest po trzebny .

—  D ość już! — m achnął ręk ą , —  o* 
baj jesteśm y podenerw ow an i, trze b a  
m ów ić spokojniej, bo  inaczej gotow i je 
steśm y po w y strze lać  się, —  i nagle ro 
ześm iał się rechotliw ym  nosow ym  
śm iechem . B yło to  nagłe, n ie o cz ek iw a
ne. S aw inkow  n ie ro ześm ia ł się. W  po
koju śm iał się ty lk o  Azef.

(D, c, n.).
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